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TE VATER 
komisarz południowo-afry• 
kańsklel unii w Loodynle 
obrany został prezyden· 

tem z1romadzenla Ll&I Na• 
rodów. 

f IHDilft[jft i ~f IW[~W . f l~Jj~ il · f llWi 1808 
przez rząd pruski.-Niemcy usiłują złagodzić 

naprężone stosunki z Sowietami 
Berlin, 28 września. 

Urząd talnet policji państwowe) roz· 
wiązał ostatnio w Prusach rosyjską 
partię narodowych • socJalłstów, t zw. 
„.Rond". • 

Według komunikatu oflclalneao, za. 
rządzenie to podyktowane zostało 
wz1eledaml na bezpieczeństwo państwa 
niemieckiego, które1eo interesom szko· 
dzłły rozsiewane przez obce rasowo I 
Ideowo elementy w „Rondzie" fałszywe 
wiadomości mające n celu popieranie 
niepożądanych dążeń w Polityce zagra 
nłcznej. 

Czarny dzień lot
nictwa angielskiego 

Hugenbergowski „Der Tag" wska· szef protokołu hr. Bassewltz wydał w f Berlin, 28 w'rze.śnfa. -
zuje, że koła sowieckie, które niesłusz· środę śniadanie dla ambasodora sowie· Zebrany w Wittenbergu narodowY 
nie podejrzewały czynniki niemieckie o ckiego w Berlinie ·Chlńczuka. W śnła· synod ewangelicki powołał pastora Lu· 
utrzymywanie kontaktu z „Rondą", zro daniu udział wzięli m. in. minister go- dwlka Muellera, męża zaufania Hitlera 
zumłeć winny znaczenie tego zakazu. spodarstwa Rzeszy dr. Schmitt i zastęp na stanowisko pierwszego biskupa zie· 

*•* j ca kierownika wydziału wschodniego dnoczonego niemieckiego Kościoła e· 
Berlin, 28 września. w urzędzie spraw zagranicznych poseł wangelicklego. 

„Berliner Tageblatt" donosi, że Hey. 

li • : I '., ' • • ' 

łaódź subskrybuje Pożyczką narodową 
Olbrzymi ruch od samego rana we wszystkich bankach 

Lódi, 28 września. już napływać ludzie, deklarując wiek· whtna być zadeklaro~ana nietylko cala 
(i) Dziś rozpoczęta się oficjalna sub- sze lub mniejsze kwoty, w zależności pożyczka, ale że nalezy Ją pokryć w 

skrypcja Pożyczki Narodowej. Mimo, iż od swego stanu majątkowego i zarob· trójnasób •. Nikt nie będz& odkładał 
ostateczny termiil1 upływa 7 paździe,rni- ków. swego obowiązku na ostatnią chwilę. 

Londyn, 28 W11'.reśndia. ka, nikt nie odkłada spełnienia obowiąz- Zapał ogarnął wszystkich, którzy Wszyscy śpieszą dziś„ do banków. 
(t) Dzień wiczorajsizy zaznaiczył s1ię ku narodowego na okres późniejszy. rozumieją, że największym dowodem Reporter „Express~ ' który ~d wcze.s 

•kiilliku strasznymi katastrofaJ:Di lotnicze- Od rana we wszystkich bankach i do patrjotyzmu i miłości do Ojczyzny jest neg? ra~ka ?bc~odz1ł ~szystkie banki, 
mi. Byl to czarny dzień lobnłctwa an· mach banl(owych, upoważnionych do nodpisanie pożyczki w ciągu jednego ~tw1erdz1l w1elk1 entuzJazm subskrybtt-
gie1~iego. Ogółem lotnictwo wojskQWe przyimowanła subskrypcil panuje kolo- dma dzisiejszego. Wszyscy zdają sobie Jących. .• 
strac1fo cztery samoloty. salny ruch. O godzinłe 8-el rano zaczęli I sprawę, te dziś w ciągu łednego dnia po Przez cały dzien czy!lne będą Kasy 

W pobltżu LondY'I1U u'legł wYPaidlko- banków, przez cały dzłen przyJmowane 
w~ wiellki 8!J)arat idlo bombairdbwaima. będą deklaracJe pożyczkowe. Lódź, któ· 

Stanął on w i>ł·omleniach i spadł ze Dyktatura gospodarcza Roosevelta ra potrafi zdobyć się na naiwłększy wy. 
znacznej wv1sokośd. Aparat ro?JbN się " siłek - tym razem nie zawiedzie. Za· 
doszczętnie. Z pOldl szic'U\1ik6w jego wY" subskrybuje taką sarnę, że stanie się 
dobylto zwęgilone zwlold pilota ł obser- C:olg przemgsl pod lconirolq spe· wzorem dla wszystkich mJast polskich. 
watora. c:jalngc:h komisarzu rzqdowgc:b 

Drug<f samolot vro/s1ćOW'YI IZOStał rów
nież znitsziczony, a trzeci mocno uis~ko· 
dzony. Pozatem zabinął jeden samolot i 
brak o lllim ja:kich'kolwdelk '\Wadomośai. 

Londyn. 28 września. I mysłu, zar6wno w dziedzbde produkcji, 
,,Daily Herald" donosi, że prezydent jak i płac, czasu pracy i ceny toWar6w. Aresztowanie niebez

piecznego szpiega 
w Szwajcarii 

Bazylea, 28 września. 

Roosevelt udał się na odp0czynek do I Plan ten przewiduje nadto podztał ca
swej prywatnej rezydencji, aby rOzważyć I lej amerykańskiej produkcji przemysło. 
w spOkoju niezwykle sensacyjny plan, wej na 7 odrębnych grup, z których każ
przedstawiony mu przez dyktatora prze· I da podlegać ma kontroli specjalnego ko. 
mysł<>wego, gen. Johnsona. misarza rządowego, wszystkie zaś pod.-

Plan ten przewiduje całkowitą kontro j dane będą łącznej kontroli jednego naf· f- lę rządu we wszystkich gałęziach prze- · wyższego komisarza przemysłoWego. 

u· 7-letnia dziewczynka poniosła śmierć 
(t) Wielkie wrażenia wywołalo w 

sferach wojskowych aresztowanie nad
porucznika Jakuba Steinera . . 

Był on zatrudniony w szwaJcar
skim departamencie wojskowym i brar 
udział w opracówaniu „Historii wojen
nej Szwajcarji". Wskutek tego miał on 
dostęp do wszystkich dokumentów. -
Jak się okazało, Steiner został przeku
piony i sprzedał jednemu z państw o
ściennych ważne dokumenty wojsko
we, dotyczące uzbrojenia. Steinera nie 
zwłocznie aresztowano. Jest to na]
większa afera szpiegowska, jaką wy
kryto w Szwaicarji w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. 

• 

' 

- w magazyinie starotytno
ści, rozgrywa się romans mię 
dzy współczesną panną, w 
ciężki sposób zarabiającą na 
życie, a mlodym hrabią Ga
lickim, prowadzącym hulasz-

czy i próżniaczy żywot. 
Powieść pod powyższym ty
t11lem drukowana jest 

w N-rze 18 tygodnika 

c 
PD 
który nadto zawiera nowelę 
„DAMA ZE SLEEPINGU" i 

różne działy 

Cena numeru - 30 szr. 

pod kołami samoc:hodu 
Lód.ź, 28 września. ka krawca Małka Imberg, która z_amie-

(ig) Tragiczny wypadek zdarzyl się rzała przebiec na drugą stronę ulicy. 
wczoraj wieczorem na ulicy Rybnej. Dziecko nie dostrzegło niebezpie
Ulicą przejeżdżał w pełnem tempie au· czeństwa - nie zauważyło nadjeżdża
tobus osobowy, zdążający na stację jącego autobusu. Szofer pojazdu rów
przy ul. LutomierskleJ. Nagle na jezdni nież spostrzegł dziecko dopiero w ostat
znalazła się Jakaś ddewczynka. Jak się niej chwili. Chciał zahamować - było 
późniei okazało, była to 7-letnla córecz- już jednak zapóźno. Dziecko znalazło 

się pod kołami. 
Wezwano natychmiast pogotowie ra 

Bezrobotny chciał tunkowe. Wszelka pomoc była jednak 
Dzień oszczedności 

" w Łodzi 
Popełnif samobófstwo spóźniona. Dziewczynka nie żyła. Wy-

padek ten wywarł wstrząsające wra- Łódź, 28 września. 
Łódź, 28 wrześni.a. żenie. (it) Dyrekcje szkół średnich i µ-owsz. 

{i~) Wcroraij, późnym wieczorem, po· Drugi, podobny wypadek zdarzył się w Lodzi, ohrzymały dziś z kura to·rjum 
gotowie ratun.kiowe wezwane zostało na na ul. Kopernika, około nr. 52, gdzie szkolnego wa1"szawsko-łódz~iego zarzą· 
uliicę Cegie1niia.ną 70, gdme m~ał miejsce przejechany został przez auto prywatne <lizenie w sprawie „Dnia osz.czędności". 
fr,aj!iczny wypadek samobójstwa. robotnik, Józef Nowak, zam. przy ulicy Jak w~aid,omo, dzień ten tr.advcyj.nie oib· 

I .W domu tym miieszikał WMZ Z rodzi· Jasnej 4. Jak to Się Stało - nikt nie chodziony j•eis•t w ooiru 31 października. 
ną, robotniiik, Bolesł1aw Krępdński. 0<1 iimiał wytł!-1,maczyć: gd~ż szofer, wi- Kura10tl1jrum w okóln&ku swym zwra· 
roiku był on bez zajęcia i wyczerpał dząc człowieka na Jezdrn, dawał często ca uwiagę, że nruleży w roku bieżąi::ym 
wszelkre śtiodlki eh> życia. . sygnały ostrzegaw~ze, a nadto zaczął sz,cziegóLn·ą iprioipa1gandę rozwinąć przy 

~ t~go ~ow.o~ ?ył oo pod ~ą de: hamować motor. Mimo to Nowak wpadł krzewieniu i.dei oszczędności. Chodzi ni-e 
· pres1ą .1. inosi.ł. 6lę J'UZ d~wno z z,~airJllllll pod koła.. . . tyilJ1ro o kir.zewiein~e tei idei wśród młodzie 
'. sam01bo1cz.e~1. Wczora1 wr~c1e doko· Skutki przeJechama były fatalne. No ży szkolnej, ale pośred:nfo przez mło· 
· nał rozpaicz01iwego czynu. Cho1.ał brzytwą wak odniósł poważny wstrząs mózgu, dzież wśród ich rodziców i 00· k · · _ 
' cl • ć b. "'airdlo l . 6 . . . 1· h h ł . ie unnw • f!>O erzn~, s~ 1Je !i · • • • • me m w1ąc JUZ o 1cznyc ranac g o- wśród · całego starszego społeczeń.::twa. 
i Krępm~k1 poikal.eczył się straszltw1·e. wy. To samo auto, które go przejecha-
' Z1a.drł sote g.łę.bok1e . rjn.Y ( głokę, w 1 to, przc~iozło nieszczęśliwego na stację Pittsburg, 28 września. 
p~o v.:y ~ ro.ni i prze.,,~!:~fY Y u rąi , - i PO!Fotow1a, skąd, ~de~lano go d? szp!ta- (Pat) - W Zachodniej Pen.svlwairiji 

I J;erws,z;.1 pomoiey UQ!l:11 o mu .po.goto- 1 la 1m. Prez. Mosc1ck1ego. Stan Jego Jest .sł1reijkuie obecnie przeszło 70 tysięcy 
wie, ktore prz.ew11odo go do szpitala. I bardzo poważny. górn~l óv. 
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Chcieli wysadzi( w pow!~trze okret, !iii~;!~:i~!!~~~~a 
i w , ten sposob wymus1c okup ułożona 

W ~WO[ie ~~ łYJi![Y ~olarlW. „„ Ban~y[j amerylaóny ~uenoua JW~ ~lWłalnoit na moue ~~{.~0~~~~h~!t~~l~bw s~l~(~~~ 
. (z) Ban~~ci now_ojorscy postanowili platformie ostatniego wagonu expres- bardziej pomysłowi od bandyty. Wy- ma. Jeżeli pracuje Pani na jakiej$ posa

n:ałwH:!~~zmeJ przemeść teren swego su, zdążającego do New - Jersey. A w słano przed normalnym expressem in- dzie biurowej, może się 1-'am zap~sać do 
działania. z lądu na morze. ~wiadczy o tym samym czasie wzdłuż całego to- ny pociąg, znacznie krótszy i mniej ob- któregoś ze związków pracowniczych. 
te1!1 pomżs.za sensacyjna historja, na- ru przechadzali się przebrani za chlo- ciążony. Zatrzymanie takiego pociągu Jeśli zaś Pani nigdzie nie pr~cuje, a 
daJąca się Jako temat do pierwszorzęd- po detektywi. Czerwona flaga nie uka- nie sprawiało żadnych trudności i dla- chciałaby Pani połączyć przyJemne z 
nej powieści awanturniczo - detekty- zała się na żadnym ze słupów, zaś na- tego, gdy przejeżdżając obok wskaza- pożytecznem, to znaczy towarzystwo 
wistycznej. stępnego dnia przebrany za wysłanni- nego miejsca, detektyw zrzucił paczkę wraz z jakąś pracą filantropijna - spo-

Nowojorski odział towarzystwa ka „Cunard - Line" detektyw otrzyma! z pieniędzmi, jednocześnie nacisnął pe- łeczn<i, t,1 radzę się zapisać do Związku 
„Cunard - Line" otrzymał niedawno , nowy list od Jerseya, w którym komu- da! sygnału elektrycznego, dając tern Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
lakoniczny list, zawierający wezwanie nikowano mu, iż maszyna piekielna jest znak do zatrzymania pociągu. Zanim Pan A. M. Należy się Panu zasiłek 
do wptacenia sumy 25,000 dolarów, - już umieszczona na jednym ze statków pociąg się zatrzymał, detektywi, stano- inwalidzki w wysokości poprzednio 
g~~ż w przeciwnym razie jeden z naj- transatlantyckich towarzystwa, który wiący obsadę ca.lego pociągu, ujrzeli ust~l·. >nej. Powinien. Pan wszcząć sta
b~1z~zy.ch okrę.tów, gotowych do pod- wyieci w powietrze na pełnem morzu. nieznajomego osobnika, który podbiegł r~nia o. pr~y.wróceme r~nty inw~li~z
mes1em~ kotw1cy, zostanie wysadzony Dla uniknięcia tej strasznej katastrofy do paczki i podniósł ją. Nie zdążyl jUż k1cj, naJlepieJ ra pośredm~twem naJbhż· 
w powietrze. List byt podpisany przez autor wzywa dyrekcję linii do złożenia się jednak ukryć ponieważ z zatrzy- szegc kola Zw. lnwahdów WoJea
jakiegoś Jerseya i zapowiadał ,,dalsze okupu w podwójnej wysokości, czyli w manego pociągu wyskoczył oddzial po nych R P. .

1 
ść. 

szczegóły". kwocie 50,000 dolarów: licji i detektywi, którzy zatrzymali Pa~i Danka. w I e~znle. Czy mi 0 

W dyrekcji linji zapanowało zroztr- Tym razem Jersey ponownie sko- przestępcę. W chwilę póżniej prze- d":udz1~str;letm~go chlopca. przetrwa 
miale zdenerwowanie i podniecenie . .:___ rzystal z pośrednictwa expressu, żąda- mknął błyskawicznie właściwy ex„ prob·.; . p1i:~1ole~niego r.ozstania - na to 
Początkowo odniesiono się do treści li- jąc aby wysłannik linii zajął miejs.;e, press. . . ~yt~n1 e !11kt ni:- 1:otrnfI. Pani odpowc.., 
stu z pewnem sceptycyzmem. Ody je- wskazane w poprzednim liście. Prze- Na zasadzie otrzymanych od ban- t.~c": .Mm1? ~t.elu sti:dJów nad zag3J
dnak po paru godzinach detektywi to- stępca obliczył sobie, iż gwałtowne za- dyty informacji zdołano po upływie go memem tmlosc1 - me zostały fesz~ze 
warzystwa przypomnieli, iak to okręt trzymanie pędzącego expressu nie da dziny od jego ujęcia usunąć maszynę dotychc~as wydane żadne matematycz. 
„Umbria" znajdował się o włos od za- się przeprowadzić bez wywofania ka- piekielną, ustawioną na jednym z okrę- nie wyh~zone wzor~ i formułki. ~ie 
głady, gdy znaleziono na nim maszynę tastrofy, co zapewniało mu pewnego I tów „Cunard-Line". ~otowvch do pod- '}. ynalez:ono nawet, ,Jak dotąd, spec1?l-
piekielną z taką ilością dynamitu, iż rodzaju bezpieczeństwo. Tym razem niesienia kotwicy.- ne~0 .. te~m0, czy. P.sychometru do lrtie-
w:vbuch jej mógł obrócić potężny sta- Iednak policja I detektywi okazali się r~en!,~ sił~ uczucia 1 długości jego trwa-
tek w proch. _ porozumiano się z po- · ni~. I o te~ musi Pani ~ozostawić czaso--
licja. ~1. odpow1ed~ ~a. trapiące 1, wątpliwo-

, Silne oddziały policyine przeszu- Pan1·e mecen2sie 1·est Pil„ n· głupcem SCI, tembardz1e1, z~ ani Pani •. anl nawet 
katy. v:szystkle doki l!nii o"ra~ należ~ce · 11 1'. t n> f:~f.c::zni'wwzreĆ.m gJ~0~1:~~ic n~ie .:,.t 
do m_f.J okręty, lecz me natrfily. na ~a- Przygoda adwokata, który wierzył w niewłnnoś6 . pliwości Pani. Ponieważ Jednak jesteś-
de~ stad bandy. Następnego dma .. taJe- swego klijenta cie jeszcze obydwoje bardzo mtodzi, a 
mmc~y Jersey n.ade~łał do„dyrekcJI no- pięć lat to nie tak znów wiele; pocze· 
wy list, następu1ące1 treści. (x) Jedinym z naibardz,iej znanych i ' dZ<ie sąd,owytn aidwoka:t wygłosił pł0im,ten kajcie zatem na to co przyniesie Wam 

„W jakim celu w dokach i na stat- naifbardzJ,e.j wz,ięty<:h adwokatów w Pa·: ne pladoy,er, które jec:Lnaik rue U.rafowało ~zas. 
kach .. Cunard - Line" kręci się tyle po- ryżu jest dr. Caimphnchi. Dr. Campin,chi jego kt~e.nła. Pant A. N. w Lodzi. W wieku 19 lat 
licji? Łatwo umieścić moiemy maszy- słyniiie jeszc.ze i z tego, że za obronę ka· Ma.irokańczyk został .· pt1zez sąd ska· naleźy mieć nieco więcej cierpliwości. 
nę piekielna. w kącie odchodzącego stat że Emhie płacić słone honorarium. zany na karę , więzienia. p,o odwiezien~u .Test Pani zaledwie od trzech tygodni 
ku lub też przemycić ją w bagażu jakie- Parytani,e dobrze wi,edzą, że nalety s,kM:ane.go do w.ięzie:n1ia., adwokat wysta• „zakochana" a już chciałaby Pani wie-
goś nasażera. on do nallep1~e~ opłacanych a,dwokatów, I rał się o wiid1zenf.e i rpośpi,esrył dio wię· dzieć czy uczucie Jej zyskało wzajem· 
, „Radzimy zatem nie uciekać się do w całej Francji. Te wygórowane hono· j z.leni.a, ażeby 9rzyn.a.jmnie.j u~zia1ić dJu. ność. Niech Pani przedewszystkiem sa

pom y PO 1cjł, lecz zapladie tądaną raria d.at'!lją s\ę jedn,a1k nle oddawna:, chowej pociecl\Y lli'ka.tan:emu, okaz.ad mtt ma siebie dobrze wybada, czy napraw.• 
sume". Byf cz.as, że dr. Campinchi bronH za mi~ że wsipófoz.uje mu z powodu ślepoty sę· dę 1,1czucie, które Pani żywi do swego 

-rialeJ ist zawierał wskatÓ\\rki ód- ~rn4.lłonoxatjum. albo zgoła i beiZ. pie· dz.iów. - znajomego jest l}rawdzlwem uczuciem 

Ś . b . . . ~ ż 1 nii.ędzy, jedynie w ~mię sprawiedliwości. Ku wie.Ik~emu z.dum.Leniu adwokaita, miłości, które tak nagle potrafilo pow~ 
no me sposo u i m1e1sca z10 en a wy- Ten nar:ły żwrot o1d ideatiz,nm do nai'·po 1'er:o sz;ci;erych i inet.n"'ch -Tt•czLiwc>ścł 
magane O Ok Pu Bandyci. Ż"'da1 1• bo is 1 

6 i- 1 ~i stać z głębokiej niechęci i odrazy? Czy 
g u · "' - skr:"•,1".n1' "'J's.zer:o ma.fo,..;ailizmu da lu1' e się , sfowa<ch, usłyszał on STV\derczy śmiech · b t t eł 1 tf le t t - "" "' 1> • 1 - 1 uczucie Paul zostało odwzafemnłone, I 

wiem, a Y na Y n J Pa orm os a - o·d n""'da·wna i ma J'a:ko ~odłoże bardzo skaizme,r:o ma.rokańcv11ka. ,,Sąd wcałe · k u· · J "'" ,,.. i;; 1 jak s;ię o tern przekonać na to trudno 
niego wagonu expressu, urs Jąceg1 ch"·r.ak·t.""ry""tyc"'·ny wypa,dek. . ni1e 7'es1t śle"'y", inowiectz.iał mairokańcnrk, · d N J k" · N J ... · " .,. ... i- i- -, dać Parti odpowiedź. Miłość to rzecz 
mię zy owym or iem 1 owym er· Pewner:o ra-· ~eden z inrzy1'aci6ł sł"'n t"'m ·razem w poprawn°1' .fran,oUBZ<czy:hni.e 

t ł t ·k t t I§ „„ ' ,,.. 1 ,~·· "' bardzo subtelna I odczuć fą można ra· 
seyem, s a wys anni owarzys wa, ne,r:o ad,„.o,kata z·„ro' cił się do nielło z ,,to 1:1aic.ze1 pMt, rrtec,en.aisi1e ;e.srt n~Olftnin.raw j ó 
t · k k' t · · i;; • vv I§ ,, ' '"11'-r cze „sz stym zmysłem'', aniżeli uJąć 
rzymaiąc w re u pa 1e , zaw1eraiący pr·oś·hą, ,aby . po...1;„ł s:ię obrony pewine<ło nym r:ł„ncem".„ . · I 

25 Ooo d I • D · d ł ó UlJo-c i;; s ... i-· rozumowo i logłczn e. Czy ów znajom„t 
• o arow. 0 Je nego ze s up w m.aro,kańc,z,•ka, oskadoner:o o kradzież. See.na ta talk ftndziałała na adwokruta 1 

t 1 f. h b d · · ć · 1· 1 I§ y~ kocha Panią czy też nie, - to o tem tyl-
e ep.:ra icznyc an yc1 uw1ąza tnie 1 Mai~okańczy\k ów. u.sfo,~iwał ~a litość, że„odlt~d postm~ on n.ie bronić ,9WY1Ch ko dwie osoby mogą coś konkretnego 
czen111oną flagę i gdy pociąg przejeż- P~1;'1'~"'.°a'ż .w czasie śled:Z'twa 1 ~od.cz~ kLllJ~fow z głęook,1eg? prz~kionian:1 ~· ale powiedzieć: przedewszystkiem 6w zna
dżr.i.ć będzie obok tej flagi, przedstawi- po~~e1,sz~J. rozprawy, ?o_wtarzal Jedynie pr,zYJmowa~ ty~k.o takie spr.awy,, ktoreby jomy, a powtóre Pani, która winna ko
cie! „Cunard - Line" winien wyrzucić ~ ikłep~~~eJ fr.~.cuzczyzna~. te słowa: ,,Ja mu p.r.z,:t81Jmin1eu dawały maiłe1'1)a:lne za- bieca. subtelnością wyczuć, czy za1;eno„ 
pakiet z pieniędzmi i nie zatrzymuJąc nte kraśc, leip1eo umrzeć„. Po p.rzewo· dowoleme. wanie i powściągliwość Jej znaJ'omego 
się, Jechać swoją drogą. 

_ w wypadku. gdyby pociąg za· C t K. s et''? podyktowana jest szczerem uczuciem, 

trzymał się obok stupa z czerwoną fla- o o z n ac z y ,, I z m • ~~~Ol~ż t~i:rJJJ,k~~ ~:r~·· odsy,~~i 
gą - pisali nieznani autorzy - natych- Jetcli płonie dobytek, to nie wolno 00 ratować... o osiem lat starszy. 
miast wyleci w powietrze. . . . e . OczyW1ście Po dwumlułęoinel iale• 

W oznaczonym ·dniu i· godzinie przed (x) Znaczenia tureckiego wyrazema no jego spłonie, żadna siła nle zdoła go dwfe znafomoścł trudno coś konkretne• 
stawiciel linii zajął miejsce na tylnej ,,kismet" nie trzeba poda?"ać w tłoma- urato~ać. ~łyskawice ~ pioruny są go wywnioskować, dlatego też niech 
•~'W a czeniu. Jest ono wszystkim dobrze z.na przecie dziełem Boga i Bóg Je zsyła. się Pani nie zraża ani nie zniechęca t 

~e r przyję~o się bodaj we wszystkich Sko!o uważał za . stosowne . piorunem Jeszcze troszkę popzeka na wyfdnłenłe Wybuch podmorskiego Językach. K1s:net to znac~y, los! prze- spahć jego stog;I, !O wtd~czm~ taka J~- sytuacii, które wlnno przyjść sanioriut„ 
znaczenie, cos ~zego umknąć n.ie spo- g~ wola, któreJ me nalezy się sprzeci- nie. Końcowy ustęp listu. Pani, w któ--. wulkanu s?b, co z gó~y I raz .na. za'Ysze. Je~t za- wiać„. . . . . rym pisze Pani, te obecny, niezdecydo· 
pisane w księgach meb1esk1ch 1 me po- Pobozny człowiek stał w milczenm wany stan rzeczy może Ją zniecfeJ'Płł• 

omal nie wysadził W powietrze dlega żadnym zmianom i żadnym pra- i bez ruchu patrzał, Jak majątek jego wić, dowodzi raczej, że uczucie Pani 
okrętu wom ludzkim. staje się zwolna pastwą ognia. OczyWl- nie jest zbyt silne, a co najważniejsze 

) 
. . . . . k T kJ Dzięki tej włerze w pr~ezn~czente ście ·caale Siano spłonęło doszczętnie. zbyt trwałe. 

(z Adm1rahcJa Japońs a w o o narody mahometańskie · pos1adaJą tyle 
otrzymata zawiadomienie o dz!wnem cierpliwości, poddania się i rezygnacji. 
wydarzeniu, które miało mteJsce na Pa- Jak głęboko wiara ta jest zakorzeniona, 
cyfiku. świadczy następujący wypadek. Pe-

Jeden z oficerów,· znajdujący się na wien zamożniejszy wieśniak z okolic 
lodzi w odległości kilkudziesięciu me- Serajewa skosił swoją łąkę i po wysu
trów od stojącego na kotwicy statku, szeniu siana naszykowat osiemnaście 
byt świadkiem tego, jak okret . unióst stogów; które chcial zmieścić na osiem
sję nagle w powietrze na wysokość 30 nastu wozach i w ten sposób przetran-
stóp. sportować do stodoły. 

Spokojne do teJ chwili wody morza Gdy wszystko już było gotowe do 
zakotłowały się i olbrzymia fala wyr- zwózki, zerwała się burza i piorun ude
wata łańcuch kotwicy z częścią burty. rzyl w jeden ze stogów, który począł 
Na szczęście fala nie przewróciła okrę- płonąć. S!\siedzi wieśniaka pośpieszyli 
tu, który jaknajspiesznleJ oddalił się z natychmiast na ratunek, chcąc ugasić 
niebezpiecznego miejsca. ogień i zwieźć pozostałe słano, aby w 

Kiedy okręt wrócil nazajutrz, z wy. ten sposób ocalić resztę. 
spy nie pozostało śladu, zaś morze usia Wieśnilak, który był jednak poboż
ne byto dokoła zdechłemi rybami i ply- nym mahometaninem nie pozwolił na 
wa·jącemi palmami. gaszenie ognia. Podziękował on wieś-

Przypuszczać nalei'y, że olorzymią 'niakom na trud i dobre chęci mówiąc 
falę wywołał wybuch wulkanu, znaj- „że nie chce się sprzeciwiać woli Al
dującego się pod wysepka. laba. Skoro było przeznaczone, że sia-

„Spiąca królewna" Stanów Zjednoczonych 
jest nlq !Jatrvcla madllire, fttóra od 19 miesiętu 

cliorufe no jpiqcsfię 
(z} Uwaga mieszkańców Chicago kiem z pomarańczy, jajkami i mlekiem. 

skierowana jest na ciekawy wypadek W odrótnieniu od innych chorych, na• 
śpiączki, jakiemu uległa 28-letnia Pa- wiedzonych śpiączką, Patrycja Modhi· 
trycja Modhire, która otrzymała prze- re przybrała na wadze i wypiękniała, 
zwisko „amerykańskiej śpiącej królew- Zaangażowana do chorej pielęgniarka, 
ny". Patrycja przed 19-tu miesiącami nie tylko zdątyta wyjść przez ten czas 
poczuła nieprzezwyciężoną senność i zamąż, ale nawet wydać na świat dzie• 
wracając z pracy zasnęła w wagonie ko cko, zaś Patrycja śpi w dalszym ciągu, 
lejowym. Ody pociąg przybył na m"iej- Rodzina jej otrzymuje liczne propo· 
sce przez,naczenia, niewiastę obudzono zycje od wtaścideli kabaretów i pa· 
i z trudem dotarła do sweego domu. - noptikum. O ile krewni Patrycji przyj
Niezwłocznie po przyjściu Patrycja po- mą którąkolwiek z tych propozycyj, to 
łożyła się do łóżka i śpi bez przerwy śpiąc, zarobi ona więcej, aniżeli przed
do tej pory. tern jako maszynistka jednego z biur 

„$piącą królewnę" odtywfaJą so- chicagowskich, 



Ni 270. ----------------1933 
tódzcy „genjusze" na scenie _____ ,_,_ ___ 
Bezkonkurencyjny p. Majerowicz. który tworzy „drobnoustroje 
lir~czne", miewa zwykle „natchnienie" o 10-ej rano • .;_P. Szeftel, 
głośny farmaceuta. literat, oświadcza, że jest bohaterem po

wieści ,,Dwużeniec", i że odczuwa potrzebę u.sławy! 

,9l~press" •o flulisorni ~onfiursu JlrnoforóDJ 
Łódź, 28 września. I niezwykle mile przyśpiewuje i przy- rat. Tworzy po rosyjsku, znaj~my tł?-

Przy ul. Traugutta, w lokalu teatru tupuje. maczy mu. Jest zadowolony, ze moze 
Kameralnego od kilku dni odbywa się W toku dalszej rozmowy okazuje się, zaprezentować publiczności swój utwór 
konkurs amatorów gry scenicznej, Im- że pani łfalszka również pisze. Na po- 1 „Zbuntowany". Pan Szeftel na niwie li
preza, pierwsza tego rodzaju w Łodzi czekaniu zacytowała nam wierszyk na l tcrackiei -pracuje już 25 l~t ~viwat iu-
cieszy się wielkiem powodzeniem. Wie- temat obecnego konkursu: bilat!) Jest pozatem przyJac1elem Leo 
lu. już z~pis~lo się ~m.ato.rów - arty~tów J Sensac·a miasta sensac·a miasta ; Belmonta, .któ.ry "w powieści ~wej pod 
w1~lu się mewątphw1e Jeszcze z~p1s~e. l(ażdy Jsię chce do konk~rsu dost~ć, : tyt. „Dwuzemec odtworzył Jego syl-
Kazdy !Ila prawo pr?dukować się PIO- Na scenie różną przybiera postać wetkę. 
senkam1, .monologami, występować w Zaś po spektaklu w dumę urasta ' . - Bardzo pragnę sławy - skarży 
skeczach 1 t. p. ·•· się pan Szeftel - poco mam ukrywać 

Wśród debjutantów jest paru fakty- Typ pani Halszki to humorystka- to, co mi natura data w nadmiarze? -
cznie uzdolnionych. autorka. Tak<{ jest i taką zostanie. Dlaczego ludzie mają nie wiedzieć o 

Ponieważ konkurs amatorów gry A teraz milutka pani ZOSIEŃKA mnie, dlaczego? ... 
scenicznej odbywa się w Łodzi i arty- BENDERóWNA. Z wdziękiem śpiewa Istotnie jak ktoś ma talent, to musi 
stami są todzianie i łodzianki - udali- popularne piosenki. wszystko zrobić, aby ludzie dowiedzieli 
śmy się za kulisy Kameralnego teatru, - Czem chciałaby zostać? się. Szczególnie pan Szeftel. . 
aby zrobić wywiad z najbardziej zdoi- - Oczywiście artystką i to rewjo- Wystawił swego czasu w Łodzi 
nymi amatorami. wą. Ubóstwia tańce i śpiew od dzieciń- sztukę w teatrze Popularnym p. tyt. 
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Umowa zbiorowa 
w przemyśle 

wygasa 30 b. m. 
Łódź, 28 września. 

(it) Jaik się dowl·adujemy, jutro od· 
będzie sic posiedzenie komrtetu W'Y\ko
nawczego klasowego związ'k!U wł&knJa· 
rzy, na którem oma\Viia•na będzie sprawa 
wygasającej uimowy zbiorowej w prze· 
myśle włókienniczym w Lodzi. 

TermLn wypowiedzenda umowY UJpły· 
wa w dniu 30 b. m. Związki zawodowe 
postanowiły poczy:111Lć jaJJmajenerg·iOZl
niejsze staorania, by :umowa dotyichczas 
obowJąz..ująca przedłużona została na 
dalszy okres czasu. 

Einstein jedzie 
do Ameryki 

na stały pobyt 
Londyn, 28 wrześnifla. 

(t) P,rofesor Einsteiin zamierza 6-go 
pa:tdziernlka O'puścić Anglję i udać się 
do Amenrki, gidrlie zamieszka przez czais 
dłuższy. Wedl.uig dioniiesień pism a.rngicl· 
skiich, ameryikańskie sfery n~owe po
czyniły już wszeltk·ie przygotowan1ia. do 
przyjęcia Elnstoetna i zebrały odl~r~d· 
ni fuin<lusz, potrzebny celem umozhw1e
nfa Bunsteinowi prowadzenia pr~ na'U" 
kowych. 

Podchodzimy do pani IRINY SLO- stwa. Na scenie jest pierwszy raz. Do- „Pieniądz". Wiersze pana Szeftla - to 
MINSl(IE.J, znakomicie zapowiadającej tychczas w szkole występowała. Osta- przeważnie utwory liryczne„. Jak mó- Ryga, 28 września. 
się artystki. tnio, gdy była w Łodzi p. Zofja Terne, wi, to przeżywa swoją rolę„. Czuje„. (t} Wśród ni1emców, zamieszlkałych 

- Pani pozwoli kilka słów?.„ Zosieńka poszła do niej i zaśpiewała odczuwa„. boli. Mój Boże„. na terenie ŁotwY prowadzona jest nie· 
Mity uśmiech i _ rozmowa toczy kilka piosenek. Zafia Terne zachęciła Życzymy wszystkim powodzenia I zwY1de usnlna kampanJa hitlerowska. 

się 0 najbardziej obchodzących panią pannę Zosię, aby poświęciła się karie- dalszych su~cesó.w w kanerze artysty- KampanJa ta odnrosła swój skrutek, ailbo-
Irinę sprawach. rze artystycznej. Już obecnie zwróciło c~neJ. ~ycaodz1my ~ za ~ultsów ~a wiem na ostatniem zebramu mężów zaiur 

. się do panny Z si dwuch impresariów, w1dowmę. Akurat pam SJom1ńs!\a śp1e- faniia postanowron-0 zMkwidować wszyst· 
. - Pte.rwszy r~z występuję na se~- którzy zaproponowali engagement do wa swói kapitalny utwór: „Mam dość, kie niiemieokie pfl'rtje po1ltyciine na te-

me: ale me ostatm - d?daJe ~asza mi- teatru rewji... mam dość, mam dość". Rozentuziazmo renie Łotwy i utworzenie jednego stron· 
la mterlokutorka: Narazi~ posiadam tre - A czy do filmu ma pani również wana publiczność przejęta podziwem nictwa narodowo-socjalistycznego. 
mę, ~le i;nyślę, ze po kilk~ wyst7pach pociąg?„. dla autorki powtarza za artystką i·e- Władze łotewskie, które do tej Pol'Y 
oswoJę ~ię. z deskami scem~znemi„. -:-j - Mam, owszem, ale czy ja się na- fren piosenki, śpiewając chórem: „Mam zachowały się neutralnie, mają. wydać 
( ~czyw1śc1e ! J?o wszystkiego trzeba daję na artystkę filmową? dość, mam dość, mam dość!" „. J szereg zarządzeń przeciwko h1tlerow-
się przy~wyczaić ... ) I PAN SZEFTEL. farmaceuta - lite- A. K. com. 

- Odtwarzam swoje własne rze- ;;,;;·· liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii czy. „Mam dość" - to mój własny &Z 

~::~~ć:::.:
1

:;:.c:.~ak~:::pis•- W sidłaGh sprytnych: oszustów 
O tak, zum Teufel, dJaboto, Carramba, 
Bądź też, bądź też, bądt tet.. · Niefortunna tranzak.cja szczęśliwej sp:adkobierczyni. -
.Tak zwierz „Doświfldczony fachowiec" zniknął bez śladu Bądź zły ••• 

_ Pani plany na przyszfość?„. Wilno, 28 września. I Zap!acila 2,ooo zlotych odstępnego zal nla piwiarni i dużego szyldu nie pozo-
- Narazie staram się oddać swo- Stanislawa Stabii1ska. zamieszka/a 

1 
lokal i urządzenie piwiarni jakiemuś stało JeJ, dzięki .gospodarce „fachowych 

je wiersze do druku. w najbliższych przy ul. Wileńskiej Nr. 35, otrz.ymala w znajomemu ~aleckich i z całym zapa- spólników - ani grosza. 
dniach udaję się do Rozgłośni Łódzkie- spadku 500 d.olarów. Gd~ wiadomość łem z~b~ała. ~1ę do pracy w lokalu przy 
go Radjn aby pozwolili mi odczytać o tern szczęścm rozeszła się wśród zna ul. W1lensk1eJ 35. 

Pożar w operze 
paryskiej 

kilka moi~h utworów„. Co dalej będzie jomych i przyjac.ió.ł, poc.zeli nachodzić Jakież ~yto jej zd~iwienie, gdy Ma
ze mną _ niewiem. żyję z tą jednakże .s~a.belską r?zma1c.1 ludzie, proponując leccy w ciągu krótkiego czasu wyłu
nadzieią. że zdolnościami mojemi ktoś 1e1 mteres~ 1 spólk1. . dzlli od niej w. posta~I po~yczek 800 ~·· 
się zainteresuje i udostępni mi drogę do Wreszcie Stabelska dafa się namó- a gdy wreszcie stw1erdzila w kasie Paryż, 28 września. 
dalszej karjery wić mafionkom Maleckim, którzy w brak zł. 213 - i jednocześnie jej „do· (t} Słynna opera paryska została Zk 1 . .„ a- tak ponętnych barwach odmalowali świadczony I fachowy wspólnik znlk- w dniu wczorajszym nawiedzona pota-

0 ei wszczynamy rozmov.:ę z P przed nią obraz ich przyszfego wspól- nął z horyzontu, pJzekonata się ku swei rem. Wskutek niedbalstwa jednego z 
nem .MAJE~OWICZEM, kuplecist~. re- nego przedsiębiorstwa w postaci pi- największej rozpaczy, iż robotników, który w czasie robót w 
cytatore.m 1 t~ncerzem. Okazuje się, że wiarni, że Stabelska data się skusić. padła ofiarą oszustów. podziemiach opery zostawił koctorek 
pan Ma1erowicz stworzył "'.las.ne tek- Małżonkowie Maleccy mieli wnieść O powyższem złożyła Stabelska za- z żarzącym się węglem - wybuchł po-
sty do swoich . monologów 1 piosenek. do spółki swe doświadczenie fachowe I meldowanie na policji, dodając w ket..: żar. Ogień ogarnął już znaczną część 
Teksty są lekkie,. dost~pne dla mas - i handlowe zaś Stabelska pieniądze.- I cu iż z całego spadku prócz um~ołowa podziemi i groził przeniesieniem się na 
tłumaczy pan MaJerow1cz. Lekka saty- ' ' .,,,,..,...~== kulisy i widownię. Zaalarmowano nie-
ra i łezka sentymentu - oto pierwlast- zwłocznie straż ogniową, która przy. 
ki, jakie dominują wogóle w moich u- SPECJALłtl\ KDIYllSJI\ bEKl\RSKI\ byla w sile pięciu oddziałów. Po kiłku-
two~<f„~zy wiele pan pisze?„. godzinnej wytężonej akcji, ogień zloka-

- Dla ludzi wiele. dla mnie zamato. opracuje plan wrolki Z c:borobomi łiwwano. 
Wciąż odczuwam gwałtowną potrzebę zakaźnemi 
pisani8, czego dowodem Jest wielki 
zbiór moich utworów. Piszę przeważ
nie drohnoustrole o charakterze lirycz· 
nym. Natchnienie miewam rano, koło 
godziny 10-ei. Wtedy przed domowni
kami odtwarzam piosenki i recytuje 
wiersze. Wszyscy bardzo lubią słu
chać jak śpiewam„. Ostatnio napisałem 
wiersz dla znajomej mojego kolegi. Za
czyna się on w ten sposób: 
Choć przemknęłaś okres burz, 
Roztargniona Jesteś tuż.„ 

Łódź, 28 wrześll!ia. I ta będzńe miała za zada'lllle ooracawa:nie 
(it) Jaik się „Exp,ress" dowiaduje, na akcH 'zwalczania chorób za:kfoych w 

s1kutek szerze111ia się chorób epidemicz· ŁodJz.i. 
nyoh w Łodzi, komisarz rząd:owy mia- Do komi·sii powolni~ zostaiLi: dr. Bo
sta postanowH powołać do życia specjail· leslaw Misjon, dr. E. Seliwanowa, dr. 
ną komisję epidemjologiczną prz,y wy· Stanisław Skalskii, dr. M. Wolfson, dr. 
cizlilae zdrowotnośct .piulbliicznej, Komiisja Tadeusz Załęski l ilfllż. Jan KloczikowSiktł. 

Jom ro1~onf na 1ne~miei[iU ltrJia 
Właścicielki i „ pensj onarj uszki" staną przed sądem 

ROBOTNICY GAZOWNI MIEJSKIEJ 
PODPISALI l(UPNO POŻYCZKI 

NARODOWEJ. 
W ubieglą sobotę na zebraniu robot

ników Gazowni Miejskiej przyjęto wnio 
ek Komitetu Pożyczki Narodowej. Ro
botnicy G. M. kupią Pożyczkę Narodo
wą w wysokości 75 procent pensji mie
sięcznej, co wyniesienie na os·obę około 
150 złotych. Kr. 

WLOSY WYPADAJA. 
Oru.cwly łojowe, które powinny wytwarzać 

ni-ezbędina dola komórek włosowych cholesterynę. 
Pan Majerowicz przeżywa swoją S • 8 ś · • I 1 • I' 1 b przestały należycie działać. Włosy zaczynają 

1 . tryJ, 2 wrze, ni~. wistości zas ~ysy a Y Je na U 1ce, u wy.padać, nowe nie odirastaja. PrzyczYl!la tkwi 
rolę, Wczuwa się w pustacie l ro e (u) W pierwszych dniach pazdz1er- zmuszały do róznych orglJ erotycznych w niedostateczne! ilości doprowadzonej chole-
swych bohaterów i dlatego zapewne kre nika b. r. odbędzie się w sądzie okrę- ze sprowadzonymi w tym celu mężczy- steryny, sposób usu~ięcia zła !est zatem Jasny 
acje pana Majerowicza są tak realne i gowym w StryJ·u sensacyJ·na rozprawa znamł • I l)rosty: dopro~ad~1ć cholester:vnt z zewnątrz. 

ł ' . . . . K „. • d Dzięki długoletnim badaniom naukowym udało pe ne uczucia„. przeciwko 29-letmeJ Katarzyme arp1J1 Do stałych pensjonarjuszek tego „ o sic niezwYJ<le trudno rozpus.zczaLną cholesterynę 
Akurat podchodzi do stolika, przy i 33-letniej Rozalii Cioroch, zamieszka- mu rozkoszy" należały m. in. Katarzy- przelJ)rowadzić do roztworu i to w formie. nal

którym robimy wywiad, pani HALSZl(A łych wspólne w Zwarzycach na przed- na Mazur, Anna Łopac, Zofja Pałach- bardziej skutecznej dla o<lbudowy nowy;:;h ko-
POZNAŃSKA · , · St · k · t · I · M . S b t Ob' k · mórek włos-owych. . miescm ryJa, os arzonym o u rzymy mu ( 1 af]a a a . 1e os arzone spro Przy użyciu naszeg<J tonikum dJa włosów 

W obecnym konkursie vani Halszka wanie domu schadzek i nakłanianie do wadzaty do nich stałych bywalców. T R 1 L y s J N 
interpretuje pieśń ludową, której tekst nierządu. Ponadto akt oskarżenia zarzuca Ma- wypada.nie włosów ustaje, łupież znitka i włosy 
sama dorobi!a Pełne werwy i humoru I Dziewczęta werbowano z pobliskich I rji Sabat i Annie Łopac niedozwolone ?drastaią. ~roszę żądać w a.p~ekacn .. dro~erlach · . · · · 1 · · · · d · ł d d k · 1 perfumeriach albo z fabrY'kl chemicznei Pro-zwrotk1 powtarzaJą się subtelnem „OJ, wiosek. Oskarzone P.rzy1mowałoy Je spę zeme D o u, o . ona~e przez. tuteJ- monta, Bielsko SI .• bezp!atnei naukowej broszu.r-
jody, jody, jody", które pani Halszka pod pozorem darcia pierza, w rzeczy. szą akuszerkę, Manę Cichecką. .ki o płynie Trilysin. 
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~ 'O wszystkietn potrochu.„ w ś~ietre 1:1n1dei6"' 

' A to pc-n zna' I upały w całej Polsce!-Jaką będziemy mieli DJanCI Wynyard, 
Pan'n Ann • t •• „ . I zimę? ... -Kino, w którem bilety można ,,Przypadkowa" gwiazda ame-

a a znana ies ze swej wo1own1- • L_ • 
czóści. ~mo, iż jest posażna i dość ładna, nie! kup1ć. za głuwkę kapusty.„ rykańsk1ego ekranu 
wychodzi zamąż, bo... nie chce, Ten jej się nie 
podoba, tamten za mało przystojny, trzeci ma Dziwnie s.ię plecie na tym bożym które przyjmuje (lu). - Djana Wynyard tylko dzięki 
brzydkie wąsy i t.p, Panna Anna nie wie 

0 
tem, świecie„. W s1ie1pniu wkładaliśmy już płacę za bilety w naturze. pr~yp~dko"'.i została gwiazdą amet~-

że jej sęsiąd, skroreny Pll11 Feliks, kocha się w zimowe palta, gdyż chłody dawały. się K,to nie ma pie111iędzy, a chce zobaczyć i kans~1ego .filmu. Była dotąd aktąrką 
niej pokryjomu od wielu, wielu lat„„ ws.zysitkim dotkliwie we znaki, a pod ko Marrlenę Dietrich, Gretę Garbo lub To- scemczną I zachwycała tłumy londyó-

Aż nie wytrzymało pewnego dnia serce mec września wychodzimy na ulkę w ma Mlxa, może wpłaieić do kasy bileto-1 ski~ s_wemi kreacjami w teatrach lón-
iikromnego pana Feliksa i nawiązał rozmowę ma.ryna'f'kach bez kamizelek wej zamiiast złotówki.„ pięć jaj, kurcza- j dynsk1ch. 
z panną Anną, mówiąc: i to nam za gorąco! ka, kwaterkę masła i t: p. Aby handel: Reżyser Frank Lloyd, postanowiw-

- O, pani!.~ Pani nie wie chyba o tern, Przysłowi-0wa polska jesień przygoto I szedł!... . . . j szy sfilmować „Kawalkadę", . w~pró-
że.„ że,„ że ja.„ że ja kocham panią od dziesię- wała nam w tym r01ku wielką niesipo- . ~ruk~ ten ~w1adczy d?br~me o kryzy_- I bował 200 kal'l:dy.datek. Sądził, z~ , W 

ciu lat!.„ • dzian1kę. Takich upałów pod koniec I s1•e, 1ak~ pa!luJe w na1;~e1 kmematog~af11. i ~ollywo~d ~us.1 się znaleźć. o<lpow1ed
- No, to co?! - woła panna Anna - To wrześn~a nie pamiętają na-jsfarsi obywa· I Dyrer~cJe. km.oteatrów idą na wszelkiego ma do teJ roh S!ł~. Wytwórma ~ox roz-

może mam panu wyznaczyć emeryturę?... tele. Zn.~wcy pogód i zmian almosferycz rodz.a1u ustępstwa . , . „ li porz~dza przec1.ez doborow.em1 artyst-
*.* nych twierdzą, że tak późne gorąc.a ozna I byleby zwabie publtcwosc, kami, słynącem1 z urody I talentu. O 

Mój znajomy fest architektem. Spotykam go czają, że byle'by opędzić j3!koś wydatki. aktorce scerticznej w dalekim Londynie 
wczGraj na ~licy. zima w tym roku nie będzie dłuj!a ani 1 

• P~osz~ ~obie \\)'obrazić,. >akie kw:ali-, nie pomyślano, gdyż nieraz już do.zn~-
-. N~, 14k tam?„. - pytam. - Jak ci się mroźna. . fbkaqe wuuen posiadać kasier w tak1em wano zawodu przy próbach nagięcia 

powodzi?.. . I Oby te przepowiednie sprawdziły się„; ! l<in~e.. Musi on być dos~o!lałym znawcą . gwiazd t~atru do ~ymagań filmu. ~ka-
- .Kiepsko ••• - odpowiada. .,.. kulinarnym, oraz znać biezące ceny ryn- . zywało się stale, ze są to dwa odm1en-
- N"te rozumiem dlaczego„, Przeciei nikt . "' • kowe, aiby gościa, który płaci główką ka ne rodzaje talentu. 

ba ~omu n~ może się obejść, więc wam, archi- N11e w~scy chyba wi.e~zą. o. tern,, że pusty .1~b blafi.orem nie ?Uścić na pierw Pewien dziennikarz w ten soosób 
tektom, powinno. się. świetnie powodzić.N w Wrurstaw11e n.a Pradze llSfa1e1e kino, s.ze mt"t?JSCel 'podaje wywiad z tą artystką:~ 

- A 'Właśnie, ze nie.„ Czasy są dla nas n 1 • I . p· k l . d h ' • 
riłedobre, bo pomyśl tylko.„ Człowiek rodzi się „ •O' . u rodJ-o' . -. Ię na sz~tynk~ o ago ny~. ~le-
w KLINICE, wychowuje się w szkole, zaręcza '11.R - ·~ . 0 b1esk.1c~ oczach .1 wdzięcznym uś~1echu 
się w AUCIE, ślub bierze w URZĘDZIE, sto- PROGRAM ROZGLOśNI Ll)DZKlEJ w rzer . • mówi cichym pełnym sl.odycz.y glose!l.1· 
iuje się W RESTAURACJI, przedpołudnie spę-1 POLSKIEGO RADJA. · 120.so-21.ocf: Dz7e~e~~k Wieczorny Zdaw~ła się by.ć zalękmona, _Jakby ~~-
dza W BIURZE POSREDNICTWA PRACY, po CZWARTEK, 28 września 1933 r. 21.00---21.!0: Komunikat lzbv Prz.emy&łowo·Han· ~p~dz1ewan~ tnumf na ekrame zdz1w1ł 
pbłudniu gra w brydża U ZNAJOMYCH, wie- 11.50-1!.55: Odczytanie programu na clzień dlowei w LodLi. Ją 1. oszołom1l. W gorący~h s~owach ~"Y. 
CZ«Y zaś spędza w KINIE i NA DANCINGU, następny. . . 22.00-22.25: M~zyka ta~eczna. I raz1łe'.!1 za~hwyt dla ]eJ meposp~ht~J 

• • dz • 11,57-12.05. Sygnał czasu z Warszawy, He1nał 22 25-22 . . 35. \t'1adomośc1 sportowe. kreacJI Dtana Wynyard oszolom.10na 
więc powie m1 komu potrzebny jest dom?.„ z Kra.kawa. . U .35-22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla k' ' · h , '· · · , 

• * 12.05-12.25. Muzyka lekka z płyt gramofon. lotąktwa i p<>licvinY. poto Iem mo1c pytan, zaczęła mówić. 
Pan ldfotnik jedzie* z żoną w pociągu Na- 12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. ZZ.4o-c-2a.OQ: D, c, muzyki ta.necz.nej, - Podczas wojny zwiedzalam szpi-

l 
, , , . . • 12.33-12.35: Komunlk!l't meteorologiczny t I l d ń k' któ h 'd ' ..l.}j 

g e robi mę ciemno, lokomotywa wiezdż.a do tu· 12.35-l2.55 : D. c. muzyki z płyt. • AUDYCJE ZAORANICZN~. ~ e ?~ Y S Ie,.~ . ryc zn~J f>WA 
netu. Mrok trwa p~ez dłuższy czae, Nagle od- 12.55--13.00: Dziennik Południowy. • • '- się c1ęzko ranm zotmerze. W1dz1ałam 
zywa słę panl Idjotnłkowas 13.00-14.55: Przerwa programowa. 1725. MOSKWA (StaJi. . „Czterej De- płaczące matki, i plalfafam razem 'z nie-

..... Ale, patrz, Jaki długi tunel! 14.55-1~.oo Muzyka z. płyt grall?'ofonoW)'I:~ ze spoci", op. Wolf-ferrnri'ego. Tr. z fi- mi. Grając do filmu, miałam stale w 
Na to pan Idjotnilu i!<l~k~e.łódz.kiego, W przerwie komumkaty Iii Teatru W·ielkiego. myśli owe wstrząsające sceny. 
- On wcale nie Jest taki długi, tylko za· 16.00-16.3(): Sluchowi&k.o dla dizied p. t. „Wi· t 9.00. ) tt

1
(AMBURO (Koenigswusterha.u· - Oczarowata mnie źwlaszcża jedna 

pominasz, że siedńny w ostatnim wagonie! w~i,'' - pióra Zofii Bogdańskiej. (Tra.ns- sen . oncert symf. pośw. utworom scena w grze pani. Pokojówka wręcza 
** m'lS)<a z.e Lwa.wa). Brahmsa. · d , · · · W · · 
• 16.30-17.QO: Muzyka sa!oJlroW18 z pły,t. 20.00. PRAOA. Koncert symfon. pan.1 ep~~zę o. S!111erc1 ~yna. . p1erw-

Spotkały się na schodach dwie kumoszki. 11.00-.11.15: „Przegląd c:z.a.sopism kob'.ecych'' _ 20.00. LONDYN REO. Koncert symfon. szeJ chw1h pam Jakby me reagu1e wca-
Jedna powiada do drugieJ: omówi p. M .. Ankie~iczowa.. . . Je, - a potem, nagle, pada pani, jak ra-

- Wie pani, czytałam niedawno w gazecie, 17·15--17.55: Re-cutad śpi.ewac1lki łotewsk.iie1 P· z Oueen's Hallu. żona piorunem. Czv pani obmyśliia so-
„_ dz' • ć 1 t lk • dn • Heleny Errs. 20. lQ. KOPENHAOA. Koncert SY'mfon. · b' ó t , , : k j ? 
.... na leslę mażeństw yo Je o iest szczę- 17.55-18.15: Muzy'ka lekka z płyt. ?O?S DAVENTRY N N N Ie zg ry ę spozmoną rea cę. 
'Uwe„. Co pani na to .„ 18.15-18.35: „Radi~ w św~etHcy Strzelecki.ej", - ;wopt. Youmans'a: „ o, o, anette", - Wszak to takie proste. Jeżeli m~t 

- Ja jeszcze nie mogę tego dokumentnie wygł. re<IK. J. P:oortrows~. A 2·n.45. RZYM .•• Ruy Blas", op. Marchet· kochaiący żonę otrzymuJ'e anonim do-
_ __. ..s...1 ć ....1 • bo I • ..s • 18.35-19.05: oncert poświęcony utWCJol'Om le· JJ • · • • • • • \ • 

J> ll ....... ••M•e ' ~V-Jl ~ani.. • Pl'l•Cl.e u,Op1er
0 

. ~r~ J'Jroioe~a.łl(>jWSJk~elło w ~ wy,!f.. ~cl.'\jl'.airdy '1 ti'e~o. "'"' - . ;.... fl?S-Zący <G- JeJ · ~~Fadz1e„ -w. przec1ez w 
trzeci raz co zamęzna Jestem.„ FeL!Wteml5'W1ly (ło.H.). · ' '.21.00. ffiANKFUR 1 . Koncert kompozy· pierwszej chw1h odrzuca ro ze wstre-

19,05~19.20: Ro~maitośd, . . ' „ . ' . I - torskł o~to"'•n·a Resp1'!!h1'. tern ł niewiarą, a później dopiero po-
Ogauru opiek. 

Nocy dzisiejs~i dyżurują następujące aiptek~: 
Sukc. Kacperldilelwi.cza (Zgierska 54), Sukc. J. 
Siibkiewiozia (Koperni!ka ~), J, Zun.delewkza 
(Piotrkow&ka 27), W. Solkoilewkza i W. Sllata 
(Prz.ejamd 19), M. Lipca (PJiorlt!kowska 193), A. 
R-yichtetia i B. Łobody (11 Lis~aida 86). 

19,20-19.35: Skrzynka pocmowa ł6d:i;ka-om~- I t' n n d • . d . d ś . . T k 
wi red. Jaa Piotrowski. 21.35. WJEDE:r\!. Koncert svmfon. wraca on 1 :ęcz~ się zaz ro <:1~. a 

19.35--19.40: Odczytanie programu na dzid na. ~00000000000oo0000000oo samo matka me wierzy odrazu, ze syn 
stępny. . • .. jej zginął. choćby drżała o jego życie 

19.40-19.55: FeL!~ro.n P· t. „z Bułg<lf:J1• do Kon· ł' ~ l całe miesiące, i dopiero po paru chwi-
stainiyinopo.la - wygł. p, L. M1SS1111r-0. l h · d · · d 

20.00-22.00: Koncert w wyk. 011kiestry P. R. ac .. czuJe u erzen1e c10su, za ańego 
pod dyr. StM11idaswa Naw.rota i MM'}"la Kar- · w JeJ serce. 
~a (SOfP'I'.), • ' -

C.RH li' WffJl 177) Ocierając łzy, Renner i:agadnął Jó- Mi-ster Iksa napewno zaaresztuje. Dlate· . O zefa: . I go mogłem go żądać i1le chdałęm. Pan 
- Opowiedz mi wszystko szczegóło- <nspektor był i tak nieuchwytny. 

wio. Jakto było, jakżeś to wszystko urzą 1 Renner sipoirzał na papiery. Twarz 
Sensacyjna powieść współcze$na. Napisał Jan Bllewlc1. d.ził. Od początku do końca. I iego przeobraziła się w iednei chwili .. _:_ 

- I ja się tego nie spodziewałem. - Józef machnął ręką: - Niema wiele do opowiadania. Tyl· S.tał się nagle poważ.ny i skupiony. Wy-
~ przedewszystkiem nie spodziewa- - Niema o czem mówić, proszę pa~ I ko tyle, że człowiekiem z komendy po- : c1ąP'nął rękę do . Józefa. · 

rem się, że znajdzie się ktoś, kto się tak na. Grunt, czy jest pan zadowolony, że Ji.OJ. 'i w Gracu, który nadawał telefono-
1

1

. Słm!a skłonił się głębolrn. 
bardzo zajmie aktami sprawy Mister te papiery tą teraz w naszem ręku„~ gr:am o przyjeździe asviranta Lorcha - - Dziękuję ci. Nigdy ci tego nfo za-
Iksa, że aż je wykradnie z biura policji. - Skąd masz te dokumenty. Józefie, był mój prżyjaciel Poldii - dozorca. - pomnę . Ale pamiętaj, - Renner mocni.tj 
Józefie, czy domyślasz się, co dla mnie powtór.zył Renner. · Poldi już raz mi pomógł, gdy pan w tern uścisnął dłoń Józefa, - żeby mi to byłó 
znaczy ta wiadomość? Czy rozumiesz J~ef jakby miał za złe swemu chle- nieszczęściu po po.żarze. Poldi doprawdy cstntni raz. 
że muszę mieć pewność, w czyim ręku bodiawcy, że nie dziękuje mu choćby jed- p~echał do Gra.cu. Z .kawiarni dzwonił Józef skło.nił się jeszcze ~łębiej. 
SC\ te dokumenty?„. ne.m słowem za ten osobliwy prezent, rlo ko.mendy polic.ji w Wiedniu. Wszyst- - Tak jest, rroszę pana . żeby mi to 

Józef nie odpowiedział wprost na tylko n.a gwałt stara się dowiedzieć, w· ko było dobrze przygotowane. Tylko ten było po raz o·statni! 
pytanie, skłonił się tylko pełen oddania jaiki sposób te .rzeczy. znalazły się w je- W~ch :-- dyż~~y prrodownik ~ ko;men j ~enner spojrzał na swel!o słu~ę. Zro· 
i rzucit· go ręku. Czyzby nustrz Artur Renner dz.ie wt~denskl.e~, za bardzo rnme p1foo- · zumtał ~o. 
' -Przepraszam pana na chwilecz- miał nagle s~ać. się. przesadnie. wr8:żli~ wał, ~dy porównywałen;i a.kty. Nie rno· - Tak. ~o już będ,zie po r1z ostatni. 
kę . ...,.. na metody! 1ak1em1 zd~bywa się 01ek1e- głe?1 .~eh !ak łatwo zam1emć. Ale t? by- Potem sktinąl na Jozefa, 

Nie czekaj c aż 0 
Renner zwolni, dy przedm11oty wart?ścmwe?.„ Józef był ło 1uz . tez przygotowane. Jeszcze 1edna - Cho.dźm.y. . 

Józef wyszedf ku S\;ojemu pokoikowi. rozczar.owany. Totez począł tonem lek- dobr~ dusza -:--- nasz kam~:it z dawnych Poprowadził ~":ego sł~~ę do kuch?1· 
Wróc·t 

0 
eh ·u duż tec k od ko urazonym. czasow - teraz ma sklepik - zadzwo-1 - Rozpal 0~1en, Józet1e. Tyl!rn me· 

P
ach p 1 f h t 1 z kt ś ą . ~d ~ p - Czytał pain pewnie gazete, praw· nił od siebie do poli..cji. Nie miał wiele wielki. I zamkni.j wszystkie drzwi. le by 
h ą. .os uc ~ • czy 0. me 1 .zie po da ?.„ · do gadania z pwem dyżurnym. Tylko się 1 ~ię tutaj nikt n.ie dostał. 

se oda.eh, za~ nąt. ~r~wI PO~OJU na - Tak, czytałem i cóż z tego. spytał, czy jest połączony z kliniką po· Gdy tylko płomienie o~nia ooczęły 
k~u~z 1 r z tnaJskok.gimeJszą . mmą wrę- - Czytał pan o aspirancie Lorchu. łożniczą. Potem nie d-oołyszał dobrze i liz.ać kilka kawal!<ów drewna, ja.kie wło 
c Y ca ą ecz ę .i,ene~rowi. - Czytałem, czytałem - nucił co· n.ako.niec, po dwuminutowej rozmowie, żył pod kuchnię Józef, Renner połciżył 

. '-- Prosz~ pana. Moze to P~n przyj- raz bardz~ej znieci~rpliwiony Renner. przeprosił pana dyżurnego przodowniika n3.jpierw jedną czę§ć .. swoich" aktów. 
m1e od wdz1ę~zne~o pracowmka. . Józef spojrział w oczy swemu ~ospo- ba.rdzo grzeczni~. Przez ten czas zała· Piec był duży. Caał teczka spaliła się na 

Rener rzucił okiem wgłąb teczki. darzowi: twiłem wszys·tko, co do mnie należało- czarny po~iół. Renner chciał iuż włożyć 
J~go. akta! . . . - Aspirant Lorch„. wręczyłem wszystkie papiery temu nie- dni~ą teczkę d·o ognia, gdy Józef zatr:>.:y• 
~1e ~ylo na .mch wprawdzie teczek - Aspirant Lorch to?.„ szczęśliwemu prrod1ownlkowi i wyjecha· mał je$!o dłoń. 

z p1ęk~1e ręką ms~ektor.a ~owot~ego - Tak, to ja! łem. Auto czekał.o na na.s. Numer był - Najnierw trzeba wyrzucić popiół. 
wykal!grafowanem1 nap1sam1: „Mister Renner począł s:ię nagle śmiać gwał- lrorchę zasłonięty - żeby go czasem nie I Józef z całą systematycznościa p-0· 
X." ale dokumenty były te same: całe townym, spazmatycznym śmiechem. - zanotowali. czął wyrzucać brunatno-czarne niedooał 
akta dochodzenia śledztwa i wszystkie Pad.t na kozetkę, z~taczał się jak pijany, · RenneT znów począł się śmiać. ki z nośród żarzących sie z!!liszczy. Wy· 
raporty w wszystkich sprawach, przy- dosł()Wllie boki zrywał. - Czy to prawda, żeś się domagał sypał je d<> małe~o wiaderka, potem za· 
p)s··wanych Mister Jkso;vi. . Józef spoglądał na swego pana z r~- koniecznie pana inspektora Nowotnego. lał wodą i dopiero, ~dy z części aktów 

Renner był tak zd.umi.ony tern, co UJ- nącem zadowoleniem. Ten śmiech był Że chciałeś z nim koniecznie mówić? utworzvła się ciemna masa - wszystko 
rzał że w pierwszej chwili nie mógł się dla niego największą nagrodą. Nie spo· I - święta prawda. Ale i>an Nowotny wylał do zlewu 
zdiohyć ~ni jedno sł?~o, któ~e~by d~ł , dziewał się ta;ki:go ~adosne~~· takiego '. ~aniał wtedy P? p.rze~mieściach i szukał Byli i';lż przy ostatniej teczce, J!dy u 
wyr.a;z teą ~ur.zy uczu~ 1 doznan, 1aka się , wesołe~o przyjęcia .. w1a.domosc1 o swym 1Mster Iks·a. M,~ał taki .meldunek - tak drzwi we1.śc1owych rozle~ło &ię pukanie; 
kłębiła w 1eg~ sercu 1 .umyśle. l wyczyn~e. Po chv.:~h Jozef począł .głoś-1 zw~y „poufny .. Poleciał i wziął tr~ech Pukame bvło ostre. Mo·że to policj~? 

· - Skąd si1ę to wzięło, - wyszeptał nym sID11echem wtorować śmi.echowi 4en )„,J . .i. Był pewien, że pan.a - to 1est I IDal i Ił • tro) 
Wlte&zcie po dłu.gi-e.j chwili mi.Iczeniia. ne.ra, _ . .pr~praszam, - poprawił się Józef, ż~: szv c ąE> JU • 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. - Pani JaidWigi Grudzieńskiej?.„ - 1 głem s[ę doczekać piątej godziny.„ Ja- - Raz!... Józef Chudzik był bezrobotnym. Od O ile mi wiadomo, innych sióstr pan ni~ kaś ty piękna d.zttsiaij„.. Grudzieński stał nieruchomo. ' ·· dwuch godzin siedział bezczynnie przed posiada.„ . I - Cieszę się bardzo - odparła księż - Dwa!.!„ dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi - Nie„„ Posiadam tę 1'edną i d:late-1 nkr.ka - że ci się p·od.obam... Usiądź Ręka mu drgnęła„, doń jego ukochany synek, Jaś. który poka-
zał mu znaleziony przed dworcem kwit go jest mi ta:k bardw droga.„ Gotów je- . na krześle, alibo nie, tu przy mnie, na - .. .i ... bagażowy. s:tem d1a niej życie poświęcić.„ · fapcz.anie„„. - Zostaw! - zawołał nagle, ciska-Na podstawie tego kwitu ojciec i ~yn od- Adwoka1t spuścił głowę. Opanowat GrucLz.ieńs1ki U61.adł przy jej no.gach. )ąc broń na ziemię. - Nie mogę!... To bieraią walizkę, w której ku wielkiemu ł d 1 · · p-.ił ył d ł · l d ł · I I J k · · d ć swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· s1zybko wzruszenie i ciągną a ei: >1J1U oż a ręce po g owę i przyg i\ a a iest o <:ropne„„ a mozesz zą a cze-rni i szmatami odrąbaną ręke mężczyzny - N1kt nie wi~ o tem, że przy.sżedłem · mu się z uśmiechem. goś podobnego ode mnie!... Jesteś okrut oraz wom:zek z pieniędzmi i kosztowcoś- dzlś do pani, by pomówić w sprawie mo· I - O czem myśliJS.z? - zapytał na„ Błagam ci · prze~tań mnie . tortu-ciami. 1·.,,; siiostry i szwa.gra, którego nani z.daje znienacka. rować„. Caf ą noc me spałem.„ Po-w chwHi, gdy Chudzik otwierał walizkę, -i " O · · · t t 1 t ktcś zaPUkal do drzwi. Szybko wsunął wa- się kocha„„ j • - m.czem„„ wiesz pewnie, że me mam p1ę nas u a • lizkę pod łó:iko i w tej .chwili do pokoiu - Ja?.„. - odparła księżnicz.ka, wy- - Miałaś dziwny uśmi.ech w tej chwi powinienem nad sobą panować.„ Masz wszedł polic!ant, a za nim jakiś pan z tccz:- buchając śn;iechem. - Ja miał:ibym ko- li.„ ~iesz, .czasa:mi,. gdy .patrzę n~ :ie~ie I racj~, ale có~ j~ n.a to poradzę.„ Jeste~ ką oraz dozorca. Owym panem był rt.ient chać pańskie«o szwagra, bankiera Gru- z.adiaię sobi·e pytame, kim właściwie ie· · bezsilny„. ZhtuJ Się nade mną„. Ja Clę Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 5 h d " Gd '- B · · bd ł t k h d 1 ' t według przedśmiertnych zeznań :iiejakiei d~ieńskiego?„. Czegóż wy c cecie o e steś?.„. y.oy óg c1ę me Ot .a~zy a1 kocham„. Koc am o sza ens wa·:· . Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej nm.iel?„. P.rnszę go z.apytać, czy stara· wspaniałą urodą, byłabyś ~aJ1~1eszczę- _ A jednak brak ci sił, by dla tej, przy ul. S1ąskiei 12, jest on jedynym i właś- łam slę kiedykolwiek zcfo·być jego sym- . śliwszym ~złowi,eki.e~ .n'a z.1·em.1.„ Ale którą tak szalenie kochasz, postrzelić ciwym syneq:n hrabiego o nieznanem razwl- ł~ r · St · k ł od n d<> 1 sku, albowiem Wiórc.zyńska zmarła prze<l pa· ~,ę .. „. · i worca nne ?OS ąpa ci ur Y i .a • się w mały pa ee„. wYPowiedzeniem tego nazwiska. -. Wiem, .że pani tego nie uc~yniła, da~e.k d·ołożyL jeszcze szczyptę szat.ań- - Nie.„ Nie o to chodzi„. Ale zro-Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik do- gdyż Jest pam na to. zbyt d~mna i szla- s~1e1 moc~.„ 1 o c1. dało ~adz~ na<l .na- zum _komu to potrzełme?„. Co ci z tewiedział sie. że ongiś służyła ona jako pia- c~etna, ale tu cho~z.i o ~~ i?illego„. Po: mt - męzczy~?am1.„. W1em, z~ ~ozesz, go przyjdz;ie, że będę zaciskał wargi z stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- Włedzmy, że szwagier mo.J Jest w pant ze mną uczyruc wszysitko, co c1 s:ę po- l. b. o'lu? .... dzita tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- k h db J t b In d ·na elegancka dama o niezwykłei urodzie, z.a oc any:·· . 0 a„.. esi em ez~o em n.~rzę .ziem .w - Będę wiedziała, że mnie napraw-którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- -;-- T~ JUŻ trud1no, za to me mogę od· , ~wem ręku.„ P~zy01ą,g.a.sz m;rue ~u so?1e, dę kochasz„. gańską" i K'tóra przyjeżdża cytrynową limu- powLad.a.c.„. . . . „ ' 1.ak dno ~rzei>asc1.„ ~hoć w1em, ze zgmę, _ A wtedy?„. ~~i· i ~~zu:nl~~ ~~~z~~a i~i!e~;~~kł~z~~: - !':he ~am o to by!1aJIU.?1eJ prete?s11

1 
ze sipa?a1ąc ł~b sobie roztrzaiskam, nie _ Wtedy„. zrobisz ze mną co bę-żenie. do pait111.„ Nie c~cę p.am.i robić wyrzutow, . mam si!ł, by się cofną.ć.„ . dziesz chciaL. Jes~cze tego s!lmeito dnia qhudz!k Po· chcę ty·l~o pr~ć.„ I - Wy~f~s~asz memądr~ zdama:. - _ Przyrzekasz?„. · st~n-0w1ł pozbyć się, mes~częsnei walizy za - Mianowicie o co?„. 1 odparła ks1ęzmczka, zapalaJąc pap1ero- _ Tak Ale ty tego nie zrobisz Je--: miastem, lecz przeszkodziła m~ w t~m pew., - żeby pani z n~m zerwała znaio- sa. - Miałeś mi coś przynieść„. , d „ hó P t t· .„ na chtopka. Wobec tego rzucił walizkę do 1 . . I . , . ~· . . stes nę znym te rzem„. o ra 1sz w~-stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z mosc„. . . Grudzienskt wy1,;1ągnął z kieszeni żebrać ochłapy miłości, ale nigdy na mą gażet, te policja oprócz waliz~i w o;tawie -. Nie proszę go, aby d<> mme przy· małe pu~derko. . uczciwie nie zarobisz„. odnalazla drugą· taką samą walizkę, zaw1e- chodził..„ 1

1 
- Nie zapomniałem o przyrzeczo- N' • t kl rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej . . . - Je mow a .... ofiary. - Wiem, Zenon sam do pani przy· · nym prez,en~ie... . . . . - Jestem szczera.„ Gardzę tchó-Oprócz owej chłopki widział Chudzika z chodzi... Ale gdyby przecie pani zech~i·a I To mow1ąc, w:r~c~ył JeJ wi~lki, tę- rzami... Nie jesteś dla mnie mężczyzną„ walizką zawodo~y rze:zimie_sze~ .. Wlady- ła, mogłaby pani tak postąpić, aby wię- j czowy brylant. Ks1~zn~c~k?- włozyła na Nie potrafitabym cię pocałowa§ .•. o, ni-. staw Pakula_. ktory grozi _J~s1c.iw!· ze odda cei· wizyt "'-ani nie składał... Proszę to . palec platynowy p1ersc1en z brylan- d . · M · któr mnie go wraz z oicem pod sąd, iezeh me wystara . . :-· . . . . . ł . • g y w zycm„. ęzczyzna, Y się o 100 złotych dla nie.,.o. Jaś dobiera so- uczymc dla mme, .a zwłaszcz.a. dla mo1e1 tern 1 wycią,gnęia ramiona. zdobędzie, musi być przedewszyst-~ie ~o pomocy ~wego kofegę, siła.cza Felka, bi·ednej SlLostry, któr~ ogro~nie kocha 1 ---: Ch_odz:„ - szepnęła nęcąco. kiem odważny ... Drżysz przecie na myśl 1 raze_m szp!eg~Ją .Pakule. Za m1a.stem _do- swego męża i strasznie boleie nad tern: Podz1ękuJ.ę _ci .. ; . .. . 

0 tern, że trochę krwi upłynie z -twego ~hudz1 do wal.ki . między Pakułą a 1ed11y.n. z ż ta miłość wvmyka się ·jej 2 rąk„. Pa.pt. ,Grupz1ensk1 rn,tchylIJ sJę nad mą, szu . t · ł Zbl dł ś · tła~ - _„.,..,„ „ . Jego karmrat~w. 'flł'ZWZenl Pakl.lła- ·'11\\Hl'lte· . e . . 1 • • • • ; •r.'; I .. . - • . ; . . f 1 J ńa d -u uczonego Cła a„. . a e "O<OOU'+ -r:' ,~iem nota czabiia swego rywala. :Jaś, '"ti- 1e~t prze~e r?,:w~1e.z.;k~b1etą, .'pani to p{>„

1

· rn.rąc wargamr Jer ,us, ecz a o e- myśl 0 tern„. - - ·- · ~o~ dząc t~ m~:/g~ft~;a~ ~ rekujmi~ µQ~Wjia winna. zro;\lm1,ęc„~ ·"·- ·' I) . _pchnęła go_l~k~o. . · 7 . . . -=. Pr.zestań„.' __ się .luz clenuni:1acn z. 1eg? strony. Ks.i.ężmczka zaprzeczyła ruchem gło· - Własc1wie - rzekfa - nie dateś _ Nie przestanę Muszę ci powie-R tNaorz,eczo.ną . Ck~udzika. ieskt ~!użąca adwtyo- wy - Nłe ZIIla.m sentymentów w zycitu„. mi jeszcze dowodów wej miłości... dzieć prawdę Zach~wu1·esz się 1'ak dzie , a a owmews 1ego, m1esz aiącego w m · ł d. h · t k J kt ? C · · · · „. samym domu, zgrabna, młoda dzie,vczyna, Postępowa Mll myc czas z.aws,ze a , - a o .. „ zy me wierzysz, ze etę ciak! }ttórei na hnię Stefcia. jak mi dykt-ował roz.wn, a nie serce„. -1 kocham? . _ Jano!... Glo.wniewski zain.teresował_ s!e losem Tym ra.zem zrobię wyjątek,„ Nie przyj- - Tak, ale„. muszę mieć dowody„. _ Tak jak dzieciaki Chi uldk~i~at, .a g~y Jaśdk o~widedkzial mu w mę pana Grudzieńs<kiego, choćby n.a - Czego żądasz ode mnie ?„. Grudz1·e' n' ski· 'chwyc·1:ł· nagle brow-w e 1e1 aiemmcy o o ryciu o ona:iem w . • N' • · · ć · J • walizce. adwe>kat G!owniewski z niewiado- 1 klęcz.kach . błagał mme o :Vpuszcz;n~e. . - ie !11°g~ sci~rpie • ze na ezysz ning, leżący na podfo.dze, przyłożył luft; -mych- przyczyn padł zemdlony na podłogę„ . 

1 

go do pokoi.u„. . . - 1 Jeszcze d? ~nn~J kob1etv„. . . do palca L. rozległ sie suchy trzask. Jaś. obawiając się w d~lsz:flTI ciągu zdra- Adwokat ~owniewski podniósł się z . Grudz1ensk1 spojrzał na mą zdz1- _ Ach! _ krzyknęła Jana, pięściA dy ze strony Pakuły, szp1egu1e go w nocy. krzesła i wyciągnął rękę · w1ony. ł · · b' t Okazało sie. że Pakula przeprowadza jakieś . . ' . k . C t , ? _ t ł _ zas amaJą'C so 1e us a. . . konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- - Wiedz.iałem, że pana ta' postąpi„. - o -O ma znaczyc: . zapy a · Browning wypadł z prawe] ręki ban . rolem ~awidzkim. ~tóry polecił mu. aby ~a- Ogromrue pan~ dziękuję:„ Przypuszcz.~,. Jesteś zazdrosna o„. moJ~ zonę?„. kiera, który syknął z bólu i zbladł. ~enuryciowal Chud~1ka •. lecz Pa~uła. o~aw1a: że nauczka Jaką paru da szwagrowi, - Tak„. Jestem o mą zazdrosna... z małego palca lewe]· ręki sączyła Jąc s1e zemsty Jasia, me chce s1e podiąć tei · ' · '-- · k h Albo ona albo ja Wybieraj · · · misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do p:zypomn1 . mu. 0 J~go. <>uv:w1iy; a
1 

c ":d- O d '. . k' „t. t • ••• . obf1c1e krew, plamiąc na czerwono pu-Ksieżniczki, przez którą niejeden mężczyzna Sbootra mO')a mc nu me mowi, a e w~ zę . ru z1ens 1. pa rza1 na mą mezrozu- szysty dywan. ?debrał sobie i~~ :iy~ie, aby. nawiązała zna- przecie, że zmieniła się osta:tnio„. Płacze m1ałym wzrokiem. . . _ Może.„ masz coś... do obandażo-J~m<?ść z Cud~ik1em 1 skłoniła go d? p~pel- zamiedlbuje się straciła humor zu-tarza· - Żądasz, abym się z mą rozszedł?„ wania _ J'ęknął men1a samo.bó1stwa. Dlaczego Zaw1dzikHmrn ł . N' h'. . ·' yt · D b o 'd s· n'ą Dla ciebi"' „. · źalety na śmierci Chudzika i kim on jest a si,ę„. Lec ze pam zmzwm~ s uaCJę 0 rze„. i,ozeJ ~ ię z 1 .„ · V Księ2miczka rzuciła mu swą pachną-właść:!wie. - niewiadomo. . J ko~iety, która. k?Cha mę~~· ~i.edząc, ze w~zystko uczymę„. Słyszysz, wszyst- cą, jedwabną chusteczkę. Bankiet 'owi-K~1eż~1czka, chc~c w~~?dz1ć zaz.drość w on 1 ą zd.radz.a " me ma d0tsc Slły, a.hy mu ko„„ . . . nął sobie nią przestrzelony palec i u-Za~1dzk1m._ stara s1~ us1d!1ć C_hu~z1ka._ któ- ocLpłacić się tą sa:mą monetą.„. Zresztą Nachylił się znowu nad mą, lecz Ja- . dt t . ry prz.ez " mą zapomina o swei b1edne1 na,. . . . . 
1 

b . k ł 
1 t . t _ s1a na apczame. rzeczonej. mam ~razeme, ~e szwa)!ier w~a ~ y się na zes oczy a n~g e z. apczana I o yvo Księżniczka stanęła przed lustrem . P~wnego ?nia powrac_aiącego .od Ksi~ż- tem me zmartwił.„ Byłby . moze Jeszcze r rzyła szufladę b1~reczka, skąd wyciąg., zaczęła poprawiać krucze loki. mcz.k1 Chudzika aresztuJą dwai wyw1a- z..a.dowolony, g~yż to dałoby mu pretekst I nęła mały br?wmng. . . _ Trochę wody„. _ jęknął znowu dowwcuy. d 1 ~1 d Ch d .k d . d . do rozejścia się„. A on tylko tego pra- - Co robisz? - zapytał przerazony banki'er rzę Ze ;::> e ·Czym U Zl OW!il! UJe , w· . • .i· • ł b • Ć bankier ' esie ku swemu wielkiemu przerażeniu od gn.ie... 11:em, ze si{)6· ~ra. Jllle mo~ a y zy . z· . . . Nalała mu do szklaneczki trochę wi-nadkomisa..rza Bełzy, że jest posądzony o bez nie·go„. I dlartego po;słianowtłe.m udać I - ądam od c1eb1e dowodu miło- . d d . d . . " h b' K . . B . cL . . L1. • • 'ć w· śc1· na I wo y SO oweJ. zamor owanie ra 1ego azumerza urs- snę 0 pant 1 wszys111KO wyiasm „. le· • ··· M T lk · · · · t kjel!:o. jego rzekom~go 9ica... działem że 1pani nie zechce niszczyć cu-1 - W jaki sposób?„. . - asz„. Y 0 me umieraJ mi u-. Na&zedł wre.s.zc1e d2:1et1 ro,zpriaiwy s111do- ' . . . . M l'ć b' t h taJ.„ wej. Na ławie obrończej z.asia.dł adwokat dz.ego sz.częśC!Ja.„ I me omyliłem S1ę„. - . - asz prz~strz~ 1 so ie na yc - Bankier wypił jednym haustem Głowniewski Bal'ldw .pani dziękuję.„. Jesz.cze ra.z miast palec leweJ rękt„. · . · . ? ·"' ~ W pewnei chwiH d.o proku.ra.itora p<Xł- kł .i d .l • ki' _ Jano oszalałaś?- Przeci·e to - Jano.„ czemu Jesteś zta na mn1e. . . . . s a:u,am ser oeczne uzię „„ ' „. p · b't · k h · ł ś p t chodzi w-otny 1 wręcza kartkę naistępuiące1 , d _i k . . . jest niebezpieczne i to boli' rzec1e zro 1 em, Ja c cm a ... a rz„. trek:: - N.Le warto„. - o pana ·S11ęzntcz- W k' · ·:· ·h · 1 krew płynie z mego palca . Masz iuż _ „Nie dręczcie niewtim.ne~ człowłekaf ka wyciąga.jąc doń rękę na pożegnanie. - . ta ~m razie me koc asz mme ... d , d . . k h „ · 9zego chcecie. od Chu~a? ... ' To ja zam()! ' d k roi : ki zeclł z.a· Zara~ w1edz1ałam!:„ P~dły tchórzu!:„ owo ' ze cię oc a~.„. . aowałern .hro~1ego Bumk1eg<>! Serwu.s!. A .wo at utiOWlll:1e~ wys ' · „Boh!"„. To cóż, ze boh? !... Czy me - Owszem, ale Ja c1eb1e nie ko-. . Oka.wie s1ę, że kartkę tę pO<l~uoi.ł pe- myka1ąc .za so?~ dir~.. warto pocierpieć troszkę, aby potem„. cham„. ,wi.e.n garbusek, któ~ wyszedł z sa.Ji. W teq ohwih księ~cz.ka wybuchnę· trzl:'mać mnie w swych ramionach„. Co? !.„ Coś ty powiedziała?! „ . . • . ła spazmatycznym śmiechem„. Zachły· tulić„. cal ować„. - Że nie kocham„. Czy to cię dzi-w saitonll!ch szwa&'l'a adwokata Glow- stywaiła ~ię jaiknie~lę podc:us J?ł~.czu Grudzieński przesłonił ręką twarz. wi?.„ . :,w;J<~~~ ~~rn~~~lkizb~~nPrz~nl~~~i!; tairzał~ się n.a taipcz~, ~ śtme:h leil sta - Przestań.„ Poczekaj„ Tracę przez - Przyrzekłaś, że„. potem„. gdy stolików ksleżntcz.ka Jana rozmawia z ba- wał Silę cor.az ba..rdziioeJ mepok()Jący, za· ciebie zmysły„. Odurzasz mnie słowa- dam ci ten dowód„. to„. ronem Andrzejem Ordynem. który opowia- trwWai:i~jący:„ k ., . k mi jak haszyszem„. Więc powiadasz, - .„to będziesz mógł sobie pójść do da jej, że podozas pobytu w Indiach nau- reszcie .usipo oltoa, Mę, rę .oma za· że„. pozwolisz nareszcie pocałować się domu„. f~:e s~ob~e:~~~idotfa~:i~i fi~; ~1::r~~i.ego kryła twairz i :pr~ez JnLka chwiiil trwała i.. .. przytulić do siebie?„. - Jano, to są kpiny.„ Grudz,ieńskii, i Gł.oiWlllieW&ki przyłączają talk w bezruchu. . • - Tak... - Możesz to sobie nazwać jak ci Ilię do toiwall'Zystwa i banikie.r opowiada, że _Dys1kr~tne pukame do drzwi wyrwa·· - Daj broń„. się podoba„. hrabia BUJl'\Slki na kilka dllLi prized śmiercią ło Ją .z tei i:iartw-Olty. Wyciągnęla uzbrojoną rękę. Wciągnęła płaszcz i nnłoż:vła kape-{~łry u ,:~~g,·<> w :z:fj;!lzi: b~~:U ~c:fri~~~ Ciicho sz~ęła: 11Proez.ę::„. . - Broń już nabita.„ - szepnęta. lusik. Nacisnęła dzwonek. Na progu łkiego. Do ipokO']u wszedł Grudz.1eński. Rzu· Grudzieński spojrzał na nią z niena- staną. numerowy. Tego samego wie.ozoru niezmany sprawca cH szybko n.a krzesło plas.z.cz i kapelusz. ; wiścią i pożądaniem w oczach. · skiradł ów notesik. Nazajutl1Z do księżniczki _ Jan.o.„ _ s.zr><nnął, klękając przy' - Licz! - zawołał, przymykając (DalC!!zy c·1ąg J•UtrO).' zgłosił sie adwokat G!owniew.ski, który oś- - :- l Q/I wiadcza, że i>rzybył w sprawie swej siostry t.apcz.amiie. - T<11k baird:zo stęskniłem się oczy i przykładając lufę do małego pal-

za tobą.„ Całą noc me spałem;„. Nie mo ca lewej ręki. ' 
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lan~ier o~ra~ał emi~rantów ~ol~~l[~ we f ran[ii Jeden brat zabity-
drugi ciężko ranny 

Król. Huta, 27 września. 
Niedaleko dworca w Szarleju do po

ciągu towarowego riatadowanego we
~dem usilowało w czasie jazdy wsko-:: 
czyć w celu dokonania kradzieży we- · 
gla dwuch braci Karol i Robert Płazo· 
wie· Karol Płaz uderzył głową o stoplen 
wag-onu i doznał pęknięcia czas.iki. Po
niósł on śmierć na miejscu. Robert Plaz 
dostał się pod pociąg i doznał zmiaż
dżenia nogi. 

Gdy nadużycia wyszły na Jaw, uciekł do · Polski. - Wczoral 
Kamińskiego aresztowano w Ostrowiu . · 

Ostr6w, 27 września. kaip~tały, których jecLnrukże 01ni ni1gdy Przepx:owadzone d0cbodienia ustali· 
Areszfowano tu niejakiego Józefa więcej n.1e o•glądali. ły, że Kamiński ukrył się w Poznaniu. 

Kamińskiego, 30-lemiego handlowca, ~· W ten SP,OSób zdołał zdefraudować W końcu przybył jedna:k do Ostrowia 
dem z Poznaniia. około p6ł miljona franków (ok. 175.000 i sam oddał siię w ręce władz. 

Jak się okazało, Kamiński w swoiiim zł.). . Defra.udian1 został osad.zony w więzłe 
czasiie wyjechał d F „ fłd · t · ł Francusk1e władze śledcz·e, do kt6- n.iiu, p~zyczem sędzia śled.czy Filiński 

b 
' k' . '0• ranq.i, E: z~e zoo .a !'Ych napływają zażalenia, ro.ze·słały za prowadzi przeciwko iii.emu dochodzeni,~, 
a~ terem 1 operUJąc pirezw.ażnie wśrod Kamińskim lwty gończe, ten je·dn.ak sz.czegółów kitórych ze względu zasad111.1-

em1gr:am.tów polskich, wyciągał od ni.eh zbiegł z terenu Fran•c.ji. czych nairazie UJaWl!llić n·ie m<>zemy 

W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala. 

LEKARZ-DENTYSTA 

. a mordował macoch~ i · zranił ojca F. Kopci owska 
• • POWRÓCIŁA 

Po dokonaniu strasznego czynu, sprawca podwóinBI zbrodni poprz111nal Gdańska 37 
sobie żyły u rąk - Epilog krwawej tragedU przed sądem toruńskim 

Toruń, 27 września. J miała być wyznaczona egzekucja. 1 przyz11ał się do winv. tłumacząc się. że 
Przed Sądem Okrcgowym w Toru- W dniu 24 czerwca Morawskj wyjechai l do strasznego czynu pchnęło go rozpacz

niu toczyl się epilog krwawej tragedii . de ojca do Tereszowa tam w czasie liwe położenie gospodarstwa a z;azoa
rodlinnej. . ostrej wymiany zdań dobył 11a2le re- czyć należy, że jest on żonaty i ma 

Na ławie 0S1kar.żonych zasiadł gospo- welweru I strzelił trzykrotnie do maco· I 6-cioro dlieci. 
darz ~ernard Morawski z Mroczna pow. chy, kładąc ją trupem na miejscu, po- Sąd. biorąc pod uwagę okazaną 
Brodmca, który od dłuższego czasu pro- czem strzelłł do ojca, raniąc go cieżko. skruchę, skazał go na trzy lata więzie- 1 

tel. 232·55, 
przyjmuje od 9-3. 

w Lecznicy Plotrlwwska 294 od .f-1 w. 
~\~ fBl /B1 ~ lBl/Bl ~~!BJ~ 18] [~Wj~ !P]l 

cesował sie ze swoim ojcem i macochą Dokonawszy strasznego czynu. Mo- nia. 
o przyznany mu sądownie deputat w rawski ooprzecinał sObie żyły u rąk, a T h b t • k , • • k h 
kwoc.ie. 180 zł. . . . następnie powiesił .sie. jednakie został rzec ro o ni ow c1oz o poparzonyc 

0Jc1ec Morawsk1eg-o me chelat za- iw czas uratowany. 'i 
Płacić mu deputatu i w 'lWiązku z tetn Na ro!!irawie Morawski ·ze skruchą 'e poz· a 11 w raf1·nerj·1· Nafta" cea1 _.„ ., • ...,,._ w czast r . .1 

· Borysław, 2S. września. rafinerjl: Czajkę i Moszorę, oraz tot. Bo 

Katastrof a samocho. do wa pod Wilnem lzap~ł r;i~11~~~gd~r~~~iez~an~0~~:~~~~t~ r~s~~=~~~ęś~iwe ofi~ry~ wypad~u. w 
„ _ ny zbiornik, wypefmony eteryną. c1ęzk1m stame przew1ez1ono do szpitala 

!i OSOb odnwosio rong Płomi13ie pog_arzyły pracowników mie.iscow;go. 

. . Wilno, 28 wrze.śnta. rzem, odnosząc ciężkie poranienia gło- I_.. Dr. MED. mm1mn111111111-•aamt••••1 
w ub. medz1elę na drodze Wilno - Wy i rąk. I A' 'K io ski· I .. --- DOSYĆ JUŻ 

Lida kolo zaścianka Głuszki auto pry- W samochodzie uszkodzony został I OP~f4 \V . EKSPERYMENTÓW 
~atne Ludwik~ Smiglewskiego na szo- motor oraz wybite szkło, którem poka- • ... _ I · UORE WAS DO MNIE 
s1e zderzyło się z furmanką, powożo- leczył sobie twarz L. śmlglewskł. powrocm•. -I PROWADZĄ I J-. 
ną przez Stanisława Kiecewicza. I Pasażerka śtniglewsldego, p, B. K„ CHOROBY WEWNĘTRZNE .

1

1 ŻĄDAJCIE ORYGłNALNYCh 
Ws~utek .zderzenia z furma~kl. wy- uległa zwichnięciu prawej ręki i poka- Gdan„ ska 37 ' OLLA" 

padł Kiecewicz wraz ze swoJą , zoną, leczeniu głowy. " 
Kazimierą, i synem, 17-letnirn Grz_ęgo- ~ „. . . .Tel. 2.~z-ss. l)rzyJmu~e 7 .8 wieczór. „ .. 1!1•11!Bllłllllą_~u111111nau11a11n1111a11n1• 

1 

Na p!envszy s-eans ceny mlels~e 54 gr, 
i 85 gr., następne II! SS, IT 1.10, I 1..30. 

DZIS J :!}Nf NĄSJĘ!>NYCH? . Passepartout • nieważne. "' 11 ..er 'DZIŚ I DNI NA~TĘPŃYCHf 

„ „ 
Dzieje miłości rosyjskiej studentki 

w roli tytułowej ELżBIETA BERGNER. 
Na pierwszy seans ceny mieis·ce 54 gr. 
i 85 gr„ następne II 54, H 85, 1 1.09. 

1111111a„„„„„„„„„„„llllll„„„„„„„wmwm•E•&41111illlll„llBllBlllSlllM-m~mmmeaSl!ll-m,._•1111•„„„„„„„„„ •• ,.„ ... lllllllC111Bml1111111m„„11111„„ ... „ 

111. Sl••klewlcza fttO 

Wesoła! Beztroska! szamoadcka komedia francuskiego humoru według Louis Vemeuil'a p. t„ 

ltyC 
lllO)łl 

Tel. 141·22. w rewelacyjne! obsadzie 3-ch przemiłych artystów fra,ncuskkh ALICE FIELD najpiękniejsza francuska Mtystka 

D •lj Dftallljeta! filmowa. ROGER TREVILLE, bohater filmu „Jej eksceleni::ia miłość", LUCIEN BAROUX, ka.ipitalny ,,książę'' z fli. 
• mu „Lilianka . cllce sie rozwieść, oraz film pólski p. t. ,.PUSZCZA". ________ _..„ ................................... „ ............... „ ...... ... 

. DR ME~ - DR MED o J p I k I ( ) FOTOGRAFICZNE materiały po zniżo-

H. NADELf L. NITECKI r. an o il I Rozmaite l~~f~c~~~~~;~Jrl1::.~\{~:s~:lz~?~ 
POWRÓCił., . SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· ul. NAWROT rtr. 7 . I.·--- -- -----. --- ! f~czny bezpłatnie. . -

CHOR. WEWNĘTRZNI!:, I RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH . Tel. 164·21, ZAOJNĄL pie,s biały bernardyn w żót-
ft• I k k t• NAWROT 32. Tel, 21a-1achoroby wewnętrzne 1 aUerglcz::1e ZIOfO BIŻUTER.JI::. SREBRO te- laty. Wabi się „King". Od.prowadzić 
11""'10 ' ows a • 'przyjmuje do p rano i od 4 - I (astma. pokrz~~;;m)mi~ena. reu- kwity lombardowe ku- za WY>nagrodzeniem Limanowskiego 

tel. 168-86, Jwleczór. w nledz. 1 śwleta od 0-1a Go"-lny -z"'"ć 6 7 puJe I płaci naJwytsze ceny Za· ..,11...,IA""' • .__ _________ _ 
przyjmuje od 6-7 wlecz. .- '"' ,... '~" · · · kład Ju.bilerskl L FIJAlKO, KllRSY polskiej YMCA: języków ob-

30-Z Dr med D J NADEL PIOTRKOWSKA 7. cych, radiotechnk.zny i fotognflczny, 

1

--· ___ 6 ___ -_.M.1koła1·. Bor.nste·1 n r · · I ~Jotrg_oeJ~~ 1~~j t~l 0t2r6~~i ~ ~1~~;: 
Dokt r OKĄZ'\;'.lNI~ do $Przedan~a W R.ru~ie DAM ODSTĘPNE za 2 pokoje z 

H. szu MACHER akuszer ·ainekolo• PabiaituokieJ dom 2 p0ik-01e i ku.chma, kuchnia z wygodami, ewentualnie du~ 
choroby kobiece i akuszerja Ciodziny przyjęć od 3-5 I 7-8 :VY~cxly el·~ktryka, ogród, ł~ne &°Io- ży Pokói z dużą kuchnią. Niskie ko-

• ... ił przeprowadził slt1 na zenie, 8. mi.nut 00 PPzyst~ •• tnl· marne Oferty do administracji Re-
p O W R 6 c I Ł powr.oc: . - sk?"· W1~d~m~ś~ u właśdcu;la w Ru- nubliki po<l „Ładne''. 

Choroby skórne RZGOWSKA 5 (waj§cie Sieradzka 1) ANDRZEJA 4 <lizie PaibianiiCiluei · ul. Brzeźna nir, 12· POSZUKUJĘ trzypokojowego miesz-
i weneryczne Tel 101-08 Przyjęcia 10-1~ 1 10-19 TELEFON 228-92 · 01\AZY.JNIE Siprzedam sklep koloniał• kania w nowym domu z wygodami, 

PIDTRKD\VSKR 56 
' ' no-swżywczy z towarem. Wiado.rnośl w śródmieściu, niedrogie komorne. -

. DR MED ,w skleipie Ko.zillly, Włodzim!:erska 10, Dzwonić 222-25. 30 
8 82 DOKTOR . ' o<l g. 7 wiecz. POSZUKIWANE dwupokoiowe miesz-

tel. 14 • H. . R li • HALTR E CHT LPOe_o!~,aZE582,NY chłopiec „Adam". UQka kanie, remintowane, z wygodami. w 
„ 1 I I pół - 4, 6-9 wiecz, w nie- o z a n B r """' dziele 1 święta od 10-1 centrum. nie wyżej drugieiw pietra -

• SIATKARKI filetowe, cerowaczki i bez odstennego. Oferty pod „R. Gr." 
Ceny leczn1cowe. 1 choroby skórne, ~eneryczne szy<le~ka.rki mogą się zgłosić Piotr- ------------
~~~~~~~~~~~ Narutowi"cza 9,l'el. 128•98 i moczopłc10we kows.ka 90. m. 12. ZAMIENIĘ 3-pokoiowe świeżo wyre-
.:= 

1
' IPI t k k 1 O t I 245 211::=;.:.:::.:;~~~~------ montowane mieszkanie z w~ze l k i emi 

czteroletniego d.zieoka po-
1 Cberoby: weneryczne, moczopłciowe O r OWS a ' e " - DO WYNAJĘCIA 3 pokoje i ku~hnia wv11:odami na odpowi:ulai::ice n1mvż-

szukiwana. Oferty z podaniem refe.' I skórne. Przyjm. 8 rano do 1 pp. i 6-9 wiecz. III p. front. Wókhńska 91 . .W1ado· szym warunkom - 2-pokoiowe. 
reucii pod „30" dQ a.dm. RewbHiki. 1PrzyjmuJe od 8-10 uno i 6-9 wiecz w. niedz. i świ~ta 10-1 PP· : mość u do.zorcy. Komorne tame. Oferty: sub: „A. Or.". 



• 

FrancJe-Stany Zjedna„ 
czone N4 l WOWSKll'I FRONCIE 

Wzrost zainteresowania · me.czami ligowemi. - Mlt1dzy~~:~~::~d:;;:h teni~i-
W a I ka o miejsce w I id ze okręgowej Zjc~~)~~on~~n!~)~~iran~ra~~~iędz;t~~r-

lwów przeżywa obecnJ,e · chwile gór : W obecnym st.ani~ roz.grywek miief • nastąpiły t,airda, w ko1ns,ekwencjii kt6· lepszymi z.;i.wodowcami obu państw, za 
ne i chmurne, to odno,si zwycięstwa to sce w Uc1ze okręg. ma.ją już zapewnio- rych na na.,dzwyczajnem zgromadzeniu kończył się zwycięstwem zespołu ame-
ponos.i klęski. ne: Lechja, Switeź, Pogoń lb ora.z - jC1Jk wybrano n,owy zarząd be.z współudziału rykańskiego 3:1. . 

Dumą Lwowa jest „Pogoń", jej!o pia· wyżej zaznaczono - Polonja przemyska. czołowych klubów bokserskich Lechii i Po zwycięstwie T1ldena nad Co-
ms, czarną - „Czarni". Umysłami spo.r· Na,jpoważniejszymi kandydatami do po; Hasmonei. i chet'em, ame_rykanin Barnes pokonał 
towców Lwowa zawładnęła ni,espodzie· za.stałych czterech (ewent,ualnie trzechJ Ko,rzys•ta1jąc z po~ody ur.ząchz:ily lwow francuza Martma Plaa w trz~ch setach. 
wa.nie piłka nożna i kwestja czy Pogoń 'l'liejsc są: Ukra.ina, Ha.smonea, Revera i . ski,e kluby kofar,skie miistrz,o·słwa klubo· I Jedyny PU.~kt dla Francn wywal
zd-0,bP;tlzie mistrzostwo Ugi a Czarni czy Resovia. Zdecydowanymi outsidenami są 1 we na dystansie 50 km. Mi1strz·ostwa zda czył Cochet, b1Jąc Barnesa. 
zdofają utrzymać się w tejże Lidze, przez Ugnis,ko (Jarosław), Biały Orzeł i Oki j byli: CzM'nych Opiat 1 :52,37. Pogoni I h 
dość długi jeszcze czas uprzątać będzie Boy. Sr,cwtka 1.56,18. LKTIM Buciek Q trenera dla pOISkiC 
uwagę lwowia.n, 1 Tak więc niepewna sytuacja Czar· 1.59.38. Jutrzenki Katz 2:05,6. I ·kk łl tA 

Pogoń po ostatnim zwycięstwie nad nych w wys,okirm stopniu komplikuje I Zanotować ndeży je.s.z,cze śWiidy suk e 08 e uW 
Wi1s-łą uplas.~wał.a się n.a. pi~rws.zem miej kweetję składu Ug.i okręgowei. ces ':" le,kkiiej at:le1ty_ce p. Z~eskiej z .lw~ Pols1kd Związek Lelclmatletyc~ny za· 
~cu w tabeli, c<>prawda 1ednaik . ~ . N.a J>O~~tałych fmnta.~.h dość spokoJ· 1 wS1k11,ego ~~S-u, ~tora .. ZaJJęła ~ ~11ln·e1 1 mierza obecnie' wznowić swe d!oty,chc~a 
~zględem pt~.ktow ~~raconych z11a1.du1ąc :1~e, jedyme bo~serzy - 1aik zwy~le ro- , ~01mk,~renc1~ trzec.i,e m1e~sce. w pięc10~0-

1 
sowe bezskuiteczne stara:tlłia o uzysikame 

się w g0rrszei sytuac11 od swego .na1gro.t· .:1ą tumult. W slad u Grossem z Hasmo )U pan o mbsfrzo,stwo Polsik1 za Walu1e· 1 poparcia fVna:nsowego dla trenera zagra 
nJ~szego konkurenta do tronl\1 mi.strzow· nei pr.zeszedił na zawodostwo szereg czo w'~ 7ówną i Si.lrnrza.nką, z06tawiając w! niiicz.nego .s·pecjaUsty do biegiów. 
ek1e.go. . I ło~ch ~awo-dn)1ków Lwowa jak Wag~er pobHem polu zawod.nfo1zki t~,j mi.aity c~ I Pozatem Zarząd PZLA zbiera o'bec· 

Od.wtot?ą stro11ę medal~ tworzą '. Bart~~a t B~,gą.,1 z Czarnych,_ PatraJ z 1!al]·o.w~1Ką, . Orłowską,. Wo1narowską 1; t11ie oferty znan'Y'Ch. trenerów i o iile po· 
Czarm, ktorzy gta1ą.c w g1·up1e sp.adko• Lech11, Leo.ntaik z Po~ool i ltmł. I Ce1z:kową 1 ustanawiaJJąic c·z-tery nowe r-t!! · moc filnansowa dopii'SZe, trener by,~by 
wl!lj, cl4gle graw.i·tuj11, . ku dołowi i po· ! Pi.erws.7.y wvs't~p ich w roJi zawodow 

1 
kO'rdy 0ikrę·gowe w biiegu 60 mitr. - 7, 1 sprowaidlwny wczesną wli1osną do Pol-

waż.nie ~a~rnżen.i są de~:adacją. . cow odbęd.z.ie się w p~zyszł~ nied~.telę n.a , 8, w r.zuci;e dy:s1k!em. 31, 23, ":. bi~g1~ 200 sk!i. 
Ta me1a,s1nio.ść sytuac11 Czarnych n'te mecw z z.1wo.dowym1 bokserami war· lmtr. 28,11 w o.golne1 .punkt.ao}1 pię·cLobo~ Amerykanin Kojec 

na rękę je,s,t trzyna.stu klubom A-klasy 5zawskimJ. jowej wyniiiki1em 3355.17 pkt. · · 
lwo~s.kiej, będąc,r~ 01bec~i~ w pełnY!!1 j Również w hnie za,ru,ctu L.O.Z.B. Mgr. L. Scbenk~t. znl)w ustanowił rekord W pły· 
ogru,~ Walk O W~J§~l~ do bg1 O•kręgowej. . . .. . . W8RIU 

Li1ga okręgowa Jest tworem nowym i . · 
czynna będz.~e dopiero od przyszłego ro• • • • • • Zf!1a.ny . attn~~ański t1ek~rozLst~ pfy· 
ku. Składać się będzie z o8miu drużyn z Joz opracow~no progr:.m ołamp11sk1 wao~t Ko:1ac, kt~re~o nazwb~o JUŻ od 
po$ród trzynaistu lwowski.ej A·klaey. . U U I lat f~guru1~ na li.9e11e. rek0tld.zis,t6w wy· 

Kwest.ję 6!me.go mtejsca przesądz.iła _ , kaz.u.1e wc.1ąż ma~o~1tą formę. . 
jut definitywnie ostatnia nieclz.i,ela, ho· Dwudniowe obrady Kongresu Lekkoatletvcznego. - P.rzed kLlkJu dn.1ia~1 siba.rtował Koiac na 
wiem m1i1sfrz okręgu lwowskiego prze· M• . dl t t . t h . k k h r.awoda:c~ pływaic1lcic!1 w Ro1ck.away, u· 
m.v~h Polonja, prze!frywając powtómie tntma a reprezen al1 OW W fZU ac 1 S O ac ~1.".naw1a1ąc nowv re>korid .śwJiafowy w 
i Polonią warezaws.ką wyeHmi.nowany Międzynarodowa Federacja. Lekko• I mtr. 14 do 16 zawodników. I biegu na -400 mtr. w czasie 5:34. ~· 
zos·tał z rozgrywek o wejście do Ugi zaj· at.leityczna, która obradowała prted kil Na zebraniiu tero 01pracowaM już mi- t tycHcza,wwy .r~kord na tym dysfan·s~ie 
h1uiąc temsamem auto1natycznfo mie,jsce j ~u dnia,ni.i w Berli.ni~ mi,ała wiele pra· nulówy J>ró1grant le,kkoatletyc:z.ny rta niależał cLo a,nghka Berford (5 :41,8). 
w Hidrz,ę_okręgowej. ; cy przy ustalaniu programu lekkoatle· Igrzyskach w r. 1936 w Berlirt:iie. l 

Tak więc clio dyspozycji wa.lezących tyczneg9, M „ I~r;,:ys}<~c;h ,, Q~p.i;skich. I Ko:nkuren,cje lekkoatletyczne ró,ipO• Sqdzlowle nledzlelnych 
12 drużyn pc>-ZOrSłało je,s.zcze s.i~dem 'f Pos.tmowion:o 0rgr.a~yó-: i1o!c ucr.est l Ci>;.na się w dniit.t 2 sierpniia o _aodz. 10.30 . - ó k I\ r 
l'J,1i,e}s-c, a ?Onft,ew.at Cza:rn1 za~waranlo.'i."\~6,Vff )'/Ą ~~~\6ry~ ko.nkurencjach 1ek· . DiegLem 100 mtr. a zaikońcwne ZC>!i\An,A ~, . a 1gowyc 
wa.ne ma,ją taikte rnite,j·sc~ .w Udze ~kr. j~oalletycznych ~ mianow~ciie w rzutach I ·w dn'i'u. 9 ~iel'pUlia o godz. 17.30 bieg.iem Polskie Kole~dtum SędzLów Pił-ki Naż-
1.'J,a wypadek spa.dku z L1,g1, przeto hcz· ! i skoka.ch. marat-011s.k1m. nej delegowało na nJedz:ielne me,cze li-
ha ~a, ła1two może uled.z redukcji do 1 Aby pa4·stwa rt1e .dełe.g~w.ały .n.i.epo: W sp,rawie lekkoatletyczny~h. mi• 1towe nastę-pudących sędziiów: Wi1Sła-
uesc.11U. . . . I trz~hn1e zawodJn,1ko"':, ktorz~ w1ękez~1 .s1brz~tw Europy posta.,now1ono JUZ osta• . Legja w Krakowie p. Posner. Garbarnia 

Ni.c więc d.z.1wneigo, że lwowsk1,e klu· i ro.li w tych_konkttrenciach oe1.,egrać nie tecUllle rozegrać ie w r. 1934 w~ Wło• -Podgórze w Kira:kowt1e p. Schnei~der 
by ,d'?'k~adaiją 'Ws.zelk~kJi s.tarań, by zaĄąć mogą ustalono ~.in.ima :dla p~zczegó!· 1 szech" ~yb~aino specj,alny komHet1 któ~ Czal'lllli _ Warta we Lwowie p. Kuirz~ 
iflozl1WM? c2"ołowe· m1ę7s,ce. nych ko1n.kurertc11 1 a mLanowi1011e: skoK ry. za~tn1e się oprac.owam,em . proigtatti.tt wet!, 22 llP. --..:.. Warsur:w:ianika w Siedl-

Olbrzymie 
zainteresowanie 

menem o we)łcle do Ligi 
Naprz6d-WKS 

wzwyż: 1,85, skoik w dal: 7 mtr., skok o m11slrz.ostw, cach p. Rett~'g ŁKS ~ Cracovia w Ło· 
tyczce 3180, os.zcze:p 60 mtr.r dysk 44 W sprawie startu zdyskwalifi.'kowane dz! p, Stalidskł 
m·łir., kula 14,50. Dyaik dta pań: 36 mtr. go Nurmiego w Est,onii oświadczono, że ' 

Pozatem unormow.a.no li.cz.hę uczestni stairt ten odJbył się za z.ezwoleniem Fiti· Skład Cracovii 
ków w biegach w te:n sposób, że w fina· j ski1ego Związku, który zamierz.a cofną6 
łach i półfinałach na 100. 200. 400 mtr., dyskwalifiikację nałożoną na Nurmiego. na mecz z ŁKS-em 
jak również w biegach przez płotki n.a ' Z tych względów Esfon1a nie ponosi Sędzią meczu niedzielnego w Łodzi 
110 i 400 m. startować mo.że nie więcej za to żadnej o.dipowiedzialności. o mistrz. Ligi: ŁKS-CRACOVIA. któ· 

Jak j .UiŻ donos-i;Uśmy rozegrany zo- jak sześciu zawo·dni.ków. 'I Ostatecznie sprawę Nurmiego odło• ry rozpocznie się o godz. 15-ej na sta· 
staniie w naidichodzącą nJedzlelę na boi- W fi.naJe bieitu na 800 mt;r. ~~utować :iono n.arame aid acta. djonie przy Al. Unji, będzie P. Stal'ifJ.ski. 
siku Legji warszawskiej · mecz o wejścte ma 9·ciu, na 1500 milr. - 12·tu1 na 5.000 · Jak się dowiiaidiuiemy Cracovia ma 
do Li.gi między dwoma półf!inalistami przyjechać do Łodzi w składzie nastę-
Naprzodeni (Lir>i111y) l WKS (Whlno). c- Ó I kk tl t pującym: OtUnowski, Pająk, Doniec, 

Dwa spotkania tych zesootów przy· zw· rmecz e oa e yczny Sek!hter, Żyżka, Mysiak, Kubiński, Zie-
niosły łdentyczne wyrnnki - zwY'Oięstwa lidskj~ MalczY'k, Ciszewski i Kisieliński. 
po 1:9. przyczem. ch~rnkterystv;czn~. że AZS. (W•wa)-Warta-Stad.łon-Cracovia ~ecz ŁKS-Cracovia wzbudza w łódz-
zwyc1ęstwa te os1ąg-męte zostały me na W .:i_· 1 'd . irk b g . R . C . -z . .c loch sferach sportowYoh duże za~ntere-
własnych, Jecz obcych boiskach. , UJillU paz, z1ern a r. : Or, ani: zepus1em, zyze1?1 a.7~szem oraz 5 0· SOWanie. · 

Trzecia decY'dlująca iroz.l;('rywka wy- i z~Je ~· S. Cracovi.a na własne1 .b1eżn1 spodarze (Cracovia),, p1er:vszy raz w 

1 

J b•l ""KS 
wot. afa olbrzyimie zainteresowa11tie szcze' w!elk1e ~wody lekkoatlelycz.ne w for~ s:vvm. pełnym skład~ie z Fiałk~, Nowo· U I CU S7. 1..c -U 
gól't11ie w sferach sportowych Sląska i m1e czwormeczu.. , I s1elsk1m: Drozdowsk1;n, No~ak1em, RoM zn6w przesunięty 0 tydzień 
Wilna Zawody powyzsze, będą, p1.1e_rwszą te· Pili Kos,1arzem, Kądz.1elawą 1 Buchałą,. J W t-- t 

1
. . . . . 

· · g -..l • • K k · · ś · ł I J k · · " 'd ć t ol}t)c us a e1111a termmu mecru mię Ze SI"'sika uiru.chomkmy zostaje w o ruuza.Ju lmprezll w ra owie 1 mi.a o a więc z powyzsze„o w1 a , • ar• d , t , 'tk ~ ,.. p 
1 

k 
· "" · · · · b d · · ć ł · mi tr t · · ·1 · • 1 kk tl • zypans wowego P1h' arsl\1ego o s: a 

r._adclrndzącą niedz.ielę specjalny pociąg mozna. ę zie. Je naz~a • . ma em1 s zo U)ą prawte wszyscy nai eps1 e oa eeii i-Czechosłowacja na 15 paździemilka 
popularny który zawiezie do stol&cy stwam1 Polski w lekkieJ· atletyce. pols,cy. d ŁKS . • ć' 

1 ·~-ó· ..i · N d Startu1' „ bowiem cztery na1'l91>Ste dru Prorłram z,a.wo·dów nJ.ezwykle cieka· zarzą -u zdecydował s~ę Pl zesuną 
zwo enr.11'1\. w uimzyiny aprzo u. "' . 5 . • • • ;ub1'leusz kl1UJbu na 22 paz'd. 1'ern'1k 

R' · · d ,· WKS b. , żyny lekkoatletyczne Polski w swych wy, z pewnością za.interesu1e wszystk1cll ; . . z '1 a. . 
się d~~~~ifc: d~Yii1~ść 'kiibicó;.~ iera naj.siJniejszych ekładach, mianowicie: A. ,którzy przyjdą o~lądać te niezwykłe za„ W zw1ązku z. ten;i zaJdą oew:ne zn;i.1~· 

Slowem stoli~a pozb~w:iona w -~e· Z. S. z Kostrzewskim, Pławczykiem, wody. - Początek tych interesujących ny w
1

J. programd~~..i. 1'!11P·r.ez, . ~Ia'noŁWl'CKie 
1~1 T d ki -s k' w ta ( · t odó · d · 1 d 1 t · d mecz 'vgowy o IJl('UJZ11e się m1ęuizv 

dz.ielę mecz.u ligowego będzie miała war ·ows m, J.Jopac un, ar mJ.S rz z.aw w w n1e zie ę1 o Jlo z. ·ei prze S· R h ( t t „ 
15 

. t · : 
swecro rodzaj1u sensację Polski), z Heljaszemj Biiniakowakint, Le· południem, na bieżni CracoviL - Ceny em bęa d ·~c er os .at n.ie mmu me 

Nafoży przypomnieć' że mecz Na· sickim, Adamczykiem, Marcińcem i Tur- ws1tępów ba,rdz,o przystępne. 0
1 

!'du k' . zie /'ył 1~a?Smid.owa~e zap1ompoc1ą , d WKS dl. b d . . czykiem na czele Sb.dJon z Sobik~em o z· ieJ roz"" osm ra JOWeJ na ca ą o -
przo - prowa zon:\'.' ę zie az • '' • • skę). . 
cl9 rezulta.tu w wypadku o 1,le po .upły· Zawody lekikoatletycz.ne odbędą się 
Wie .f'lOrmalnego czasu spotkanie ni1e da Zm1·en1·ony kalendarzyk 11·gowy przy udziiale Wajsówny, Janowskiej 
wyr,-,ku. oraz najlepszych zawodinkzek łódzkich, 

Ostatec2,ny terminart rozirrywek li- covia, t2. 11. - Cracovia - Ruch. 
zaś pozostała część programu pozosta· 
nde bez zmiany. Widzew subskrybuje 

pożyczkę · gowych ~ mistrz-0stwa po uwzględn:e- W grupie drugiej walczącej o utrzy-
nm wprowadzonych ostatn10 zmian, manie się w lidze: 7.10. - Garbarnia - Nawiazanie kontaktu 

fa'k się Info1mujemy, za.rząrd Widze- przedsta\via się następująco: 22 Strzelec. 8. 10. - Czari::ti - Warsza-
wa pos t;:i,nowif na wazorajszem zebrnnillU Grupa p!erwsza: 'S. tO. Cra:\ovia - wianka. Warta - Podgórze. 22. 10 - Z prasą rumuńską 
~ubs.kry,bować Pożyczkę Na1~'Jld 'ową w Pogoń, R11ch - Wisła. tKS. --· Lcgja, Czarni - Garbarnia, Warsziawianka - Zarząd P.ol sikiego Zwiazku Dzienni· 
:mif'nr1u kl,u•h!.i. 22. 10. - Wisła - Craco•/a, LKS. ·- 22 Strzelec, 29. 10. - Podgórze - 22 karzy i Publ icystów Sportowych. korzy· 

Niezależnie od tego zostal irównież Ruch. 29. 10. - Cracovia - t.KS., Le- Strzelec. Warta - Warszawianka. 1.11. stając z wyjazdu dawne.1::0 prezesa dir. 
wyda:nv apel do wszystkich czlonlk&w gja - Ruch, 1.11. - Wisła - Pogoń. Warszawianka - Czarni. Warta - 221Mielecha do Rumwnji, dał mu manidiat 
klubu o papa1rcie a:kcji subs1krypcyj1nej. 5. 11. - Pogod - ŁKS., Legia - Cra- Strzelec, Podgórze - Garbarnia.. . nawiązania ści'słeg-o konfa'kńu ze · zw:ią:z. 
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izvta kr6łów w Sinai 

W rezydencji króla rumuńskiego Sinaia nastąpiło spOtkanie królów jugosłowiań 
skiego Aleksandra z rumuńskim - Karo Iem. Na zdjęciu wid.zimy króla Jugosła
wii Aleksandra w mundurze rumuńskim, następcę tronu rumuńskiego Michała i 

kiróla Rumunji Karola w mundurze jugosłowiańskim. 

Pi lgrzymka b ro otnych do Mzymu 

420 bezrobotnych anglików z<>rganhowało pielgrzymkę do Rzymu, by u.zyskać 
błOj!osławieństwo Papieża i znaleźć prze z to otuchę i pokrzepienie do dalsrzej 

,., walki o byt. 
----llliilam?5irl.m __ li1m __ __ 

Gazeciarze warszawscy subskry. 
bują Po!yczk-: Narodową 

acdonald zo tal dziadkiem Otwarci tunelu 
pod Skal 

_„___ ·- ·--- I .,...pe„ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Artysta, o którym do tei pory ntc Mąż oczywiście nie mógl jej zmu-
nie wiedziano, naraz stal się słynnym. ,sić do powrotu. Ale zażądał dziecka· 

W Zilkładzl•e dla umysłowo chorych I co najdziwniejsze, właśnie wówczas Sprawa o.parła się o sąd. Salvata nie pnestaJ kochać Salvatę. Popros1tu spo- szczędziła kosztów na adwokatów, aie 
dobała mu się inna kobieta, jakaś mfo- nic nie ·zdołafa w&kiórać. 

Zastępca naczelnego dyrektora za- dziwnego, że i ona poszła za ich przy- da studientka i wówczas bezapelacyj- Dziecko przyzinano mężowi, którv 
kładu dla umysłowo - chorych opm- kł<rdem. nie zerwał z dotychczasową kochanką. zabrał ie do siebie. Aktorka znów zo· 
wadzał nowego asystenta po ogrddzie Od najmłodszych lat manyła o te- Stefanja Salvata by:ła znów sama. stala sama na śrwiecie. 
i wskazując mu palcem poszczególnych atrze. Ody miala siedemnaście lat, po- Zdobywając coraz większy sulkices na I pewnego dnia, bawiąc w Nowym 
pacjentów, opowiadał ich historje. raz pierwszy otrzymała rolę w ja·kiejś deskach scenicznych i na ekranie, sta- Jorku, otrzymala z Buimpy straszny 

- A ta młoda. kobieta? - zaga- lekkiej komedji. I od tego czasu już rafa się zapomnieć o swych prLej- 1liS't. \ · 
dnąl go w pewnej chwiH asystent, gdy I się nie rozstawafa ze sceną. ściach osobistych. J.ej syrn.ek za·chorował na jakąś 'La-
ujrzat jakąś roześmianą, starannie u- Po trziech latach cieszyła si1ę już Po roku zaprzyjaźniła się z pew- kaźną chorobę i po kilku dniach zmarr. 
braną niewiastę, iktóra bynajmniej nie wielką papu;larnością nie tylko we nym mężczyzną. Nieszczęsna aktorka, nie bacząc na 
wywierała wrażenia chorej umyslQ- WlosL<ech. ale i we wszystikich innych Człowiek ten kochal ją bardzo go- kontraildy, natychmiast wyjechała do 
wo. większych państwach eurapejskich. rąco. Ody wkrótce zaproponował jej Europy. 

- To jedna z najtragiczniejszych Salvaita przerzuciła się również na małżeństwo, nie tylko mu nie odmówi- Gdv tylko znalazła się w Rzymie, 
postaci w naszym zakładzie, - odpo- film. zdobywając sobie i w tej dziedzi- la. ale nawet z wlasnei woli 'Zidecydo- udała się na cmentarz i odszukała 
wiedział mu ponuro profesor. - Czy nie niesłychany rozgłos. wala się na zawsze porzucić scooę· grób dziecka. 
ni·e słyszał pan nigdy o '.lnakomitej Była piękna, sławina, bogata - nic · Pożycie tej Pary trwalo okrągłe Na grobie tym spędziła okrągłe dwa 
włoskiej aktorce Stefanii Salvata? Tu więc dziwnego, że ją otaczal rói wiel- dwa lata. Stefania Salvata miała już dzieścia cztery godziny. Gdy ją wre~z
właśnie ma ją pan przed sobą. Jesz- bicieli. syna„ Pięknego, zdrowego chłopca, cie tam odnaleziono, była już niespeI-
cze n1edawno jed!111a z najpotężniejszych łirabowie, książęta,. w.ielcy dyplo- którego kochała nad życie, na zmysłów· 
gwiazd sceny i ekranu, dziś tylko pa- maci, znani przemysłowcy i artyści da- Jeśli chodzi o męża, to mam wraże- - I na tern koniec - powiedział 
cjentka naszego zakładu. remnie staraJi się zdobyć jej względy. nie, że była doń tvllko trochę przy profesor ze smutnym uśmiechem -

- Ciekawe - mruknął asystent - Salvata nie należała do rzędu tych ak- wiązana, Ie·cz żadnem głębszem uczu- Stefania Salvata od czterech lat prle
Czy pan profesor nie byłby łaskaw mi torek. które 'L lekkiem sercem ciągle ciem go nie obdarzała, bywa już w tym zakładzie i nic nie 
opowiedzieć, w jakich okoHcznościach zmieniają kochanków. Marzyła widocznie jeszcze o mło- wskazuje na to, bv ;niala powrócić do 
postradała zmysły. Przyzinam się, że Nie kochała żadnego ze swych wiel- dym malarzu. który jednak zapomniał zdrowia. 
ten wypadek szczególnie mnie zainte- bicieli, więc żaden z nich jej nie zcło· o niej ·wpetnie. - A jej mąż? - zainteresował się 
resował. był. Pewnego dnia mąż jej wyjechal w asystent. 

Usiedli na ławce. Lecz pewnego dnia 'LetJknęła się z dłuższą podróż. Gdy powrócił do do- - Jej mąż stara się z.apomnieć o 
Profesor długo spoglądał •na oddala- młodym, nieznanvm jeszcze nikomu mu, nie zastał już ani żony, ani dziec- wszvstkiem - odDowiedział cicho oro-

jącą się od niich niiewiasrtę i wreszcie malarzem Zakochala się w nim. ka. fesor - pracuje bardzo cir,ż.ko. ale nie-
począł mówić: Przez sześć tygodni malował jej I Okazało się, że Salvata w ta-I wiele to pomaga. Zresltą, nie mam za-

- Stefania Salvata pochod'Li z a:k- portret Przychodziła do niego cod:Lie111- jemnicy orzed 111im vostanowifa powro- miaru teg-o ukrvwać J)rzed panem. 
torskiej rodziny. Jej dziadek był wio- nie. cić na scenę. Podpisała kontrakt ze Wszyscy w zakładzie o tern \viedzą, 
skim aktorem, jej rodzice występowali Portret ten stał sie punktem zwriot- z;naną wytwórnią amerykańską i wraz Tym mętem jestem ja! 
na scenie przez całe żyde, nic więc nym w karierze młodego mafarza. z dzieckiem wyjechała za ocean. Tłum. D. 

Prenumerata: z kosztami orzesvlki t>Ocztowel zł. 3 n, ,50 miesiecznie Ogłoszeni.a•. W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowv (na stronie 4 5zoalty): 
nekrolo1d 40 ~r. za wiersz milim. Drobne: za s!owo 15 !?rOSZJ' 
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